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Przegląd polityczny.
Lwów 28 marca

W tych dniach męki Pańskiej chodzi jak 
cień za publicystą polskim myśl gorzka, złośliwa 
iroDja z wiary w sprawiedliwość ludowego sumie 
nia, — tego sumienia wielkiej publiczności, su­
mienia olbrzymich tłumów, które w mniemaniu 
dość rozpowszechnionymi lepsze jest od sumienia 
rządów i skoro tylko zdobędzie moc kierowania 
państwem, to wnet odrobi wszystko złe. okrutne 
i niesprawiedliwe, co powstało z woli tych rządów. 
W ty ch dniach męki Pańskiej i odległa przeszłość 
i dzisiejsza doba woła wielkim głosem: Nie praw 
d a ! Sumien»e ludowe nic nie odrobi, ono jest 
stokroć okrutniejsze od rządowego sumienia, bo 
się składa z nnljona złości prywatnych, nieodpo­
wiedzialnych, gdyż bezimiennych, a tak małych 
każda z osobna, że niepodobna walczyć z niemi, 
jak niepodobna się obronić od inoskitosów. A je ­
dnak, jak z tysiąca małych strumyków powstaje 
okazała rzeka, tak z owych niezliczonych złośli­
wości ludzi prywatnych tworzy się wielka złość 
ludowa, okrutniejsza i bezwzględniejsza od rządo­
wej i bardziej od niej wymyślna. Jak  przed tysią­
cami lat tłum krzyczał: „Ukrzyżuj G o !8 i krew
Jego chętnie bra ł na siebie, bo był bezimienny, 
w ęc się nie wzdrygał uczynić tego, co straszną 
plamą zostałoby na imieniu jednostki: tok i zaw­
sze później, i dziś najokrutniejsze czyny spełuia 
owo sumienie ludowe, ilekroć mu dano przemówić. 
Ono nie jest złośliwe tylko względem siebie, —  
dla  obcych nie ma litości.

Nie ma jej dla nas ani w rosyjskim, ani 
w niemieckim narodzie. „Zgładź Polaków !8 — 
wołają do rządu wszystkie rosyjskie dzienniki. 
„Zgładź !“ — wtórują niemieckie. I wszystko naj 
gorsze, co na nas spadło w ostatióch latach trzy­
dziestu, zrodziło się najpierw w narodzie —  ro­
syjskim albo prusknn — przeszło przez dzienni­
karską szlifiermę i dopiero wtedy, jako żądanie 
wolnej ludowej opinji, było wykonywane przez 
rządy. Tak, w caracie, na żądanie opinji publicz­
nej, wyrażonej przez dzienniki, wydano w r. 18S6 
słynny ukaz o cudzoziemcach, a na żądanie ku- 
piectWL moskiewskiego poczęto różniczkowani ta­
ryfami zabijać przemysł Królestwa Polskiego. 
W  Prusach wszystkie antipolskie ustawy, komisyę 
kolonizacyjną i gnębienie szkół propagowała naj­
pierw prasa — wolna opinja publiczna! —  a pó- 
źuiej uchwaliła te ustawy reprezentacya ludowa. 
Gdyby to wszystko zrobił jeden człowiek z wła 
snej woli, jużby go dzieje nazwały drugim Nero 
nem, tymczasem narodom uietylko to będzie prze 
baczone, ale nawet zapomniane w dziejach, bo 
pamięć o wypadkach przywiązuje się do imienia, 
a skoro go nie ma, to i wypadek ginie w po­
daniach.

Jedoak nie sama przeszłość nasuwa nam dziś 
te myśli. Oto w Rosyi rozpoczęły dzienniki wołać, 
że trzeba nowy krok zrobić w pracy tussyfikacyj- 
nej. Proces Barteniewa pokazał jm, że teatr  pol­
ski je s t  „gniazdem zepsucia,8 a więc „znieść go!“ 
— wołają. Trzeba oprócz tego wlać w społeczeń­
stwo polskie trochę rosyjskiego żywiołu— „jędrne­
go, szczerze szerokiego8 — więc oto projekt, 
którego pewnieby nie wymyślił żaden rząd, 
a wymyśliła głowa miljonów: kazać właścicielom 
domów, aby na stróżów kamienicznych i ich po 
mocników brali tylko prawosławnych. Ponieważ 
czynowmcy we wszystkich stronach na zachód od 
Dniepru i Dźwray rywalizują między sobą o przy­
chylność rosyjskiej prasy, przeto już ten projekt 
zaczęto tu  i ówdzie wykonywać i za to ci, którzy 
w życie go wprowadzają wynoszeni są pod nie­
biosa przez dzienniki, jako dzielni, patriotyczni, 
przeięci szczerym rosyjskim duchem działacze.

Nieinaczej w Prusach Wieje tam z góry prąd 
uczciwy, lecz powiew jogo je s t  bardzo słaby, bo 
trzeba się liczyć z optują publiczną, która się 
zżyma n.i samą myśl nowego kierunku, nowego—  
jak  tam mówią -  „kursu8. Nawet zwietrzała wiel­
kość Bismaika ma być wyciągnięta z lainusu s ta ­
rych gratów i odświeżona po wierzchu mandatem 
poselskim, aby się położyła poprzek rządowego 
kierunku. W tera jeszcze me ma niespodzianki, 
bo od liberałów nic innego spodziewać się nie 
możemy. Ale oto, ledwo oczy zamknął Windthorst, 
część katolickiego centrum zaczyna pokazywać nam 
plecy. Tegoroczny wiec katolików szlązkich odbę­
dzie się w Raciborzu — w' okolicy nawskróś pol­
skiej, wmieście na pół polskiem. Więc oczywiście 
nie można było zupełnie ignorować Polaków, po­
stanowiono tedy urządzić jedno polskie zebranie 
ludowe, ale z wykluczeniem inteligencyi naszej, 
aby Niemcy kierowali całą sprawą i nadali jej 
piętno niemieckie. Więc do komitetu wiecowego, 
utworzonego w Raciborzu, nie wybrano ani jedne­
go Polaka, pomimo, że właśnie w Raciborzu nie 
braknie inteligencyi polskiej, cieszącej się ogólnem 
poważaniem. To skłoniło Polaków tamtejszych do 
zawiązania komitetu odrębnego, w skład którego 
weszli najzacniejsi obywatele tak z miasta jak i 
z okolicy z. dr. Rostkiem na czele, a który nie­
mieckiemu komitetowi pomoc i współudział swój 
ofiarował. Tymczasem propozycję tę odrzucono w 
komitecie centralnym w Wrocławiu i postanowio­
no — jak dontszą N o w in y  Raciborskie —  nie 
tylko uie wchodzić z. komitetem polekim w żadne 
stosunki, ale zwalczać go wsaelkicmi sposobami. 
Walka ta już się rozpoczęła.

Z tego powodu pisze K u ry e r  P o zn a ń sk i:
„Sprawa ta ma swą wielce poważną —  ponie­

kąd groźną nawet stronę. W szościowiskowej walce 
ludu ►zlązkicgo o narodowość i mowę ojczystą, roz­
poczyna się obecnie akt nowy, przewyższający tragi­
ką wszystkie niemal akty poprzednie. Dotychczas 
bowiem bronił lud szlązki dwóch tych skarbów swo­
ich, —  zwłaszcza w czasie walki kulturnej, głównie 
tylko jirzeciwko zbyt zagorzałym przedstawicielom 
fałszywie pojmowanej racyi stanu, a w walce tej dopoma­
gała mu wiernie większa część kapłanów —  oraz — 
pozornie przynajmniej — część zniemczałych —  nie 
niemieckich, bo tych na Górnym Szlązku jest bardzo 
inalo — współwyznawców. Dzisiaj natomiast zmu­
szony jest lud górnoszlązki podjąć walkę przeciwko 
własnym współwyznawcom i niestety — zapisujemy 
to l najwyższą przykrością —  przeciwko pewnej 
części kapłan iw, którzy w mepojęteni zaślepieniu —  
nie cneemy przypuszczać, iżby to czynili dla celów 
świeckich —  popierają wszeluiemi siłami germaniza- 
cyę, uniemożliwiając lub utrudniając wszelką obronę 
ludu. Do czego walka taka doprowadzi i jakie wyda 
owoce, nie trudno przewidz.eć. Pewnent jest, że 
wyjdzie ona na szkodę Kościołowi i państwu i że 
tryumfować z niej będą apostołowie przewrotu, któ­
rym łatwo przyjdzie pochwycić w swe sidła lud, po­
zbawiony naturalny cb, a od Boga nadanych mu przy- 
wódzców. Odpowiedzialność za złe następstwa walki 
tej uic spadnie na lud, bo on broni tylko tego, co 
inu Pan Bóg sam Dadal, ale spaduie ona na tych, 
którzy niepomni pasterskich swych obowiązków, 
lud ten doprowadzają do rozpaczy8.

Wszędzie więc na ziemiach polskich za kor­
donem naszym sroży się złość miljonów przeciwko 
uain, sumienie ludów mc dla uas nie ma w swych 
życzeniach, oprócz życzenia zagłady, a naszych 
braci już rozpacz ogarnia. Lecz cierpliwości 
i wiary! Słuchajmy 1... Za chwilę uderzą dzwony, 
zwiastując Zmat twych wstanie Tego, którego lud 
ukrzyżował _

Do przedwczorajszej depeszy o przeniesieniu 
jednej rosyjskiej dywizyi piechoty z głębi caratu 
nad naszę granicę, dodać możemy, że bynajmniej 
nie jes t  to jedyny objaw ustawicznego zbrojenia 
się Rosyi, o którem parę dni temu był w naszem 
piśmie szczegółowy artykuł. Magazyny prowian­
towe w Częstothowej, Siedlcach i Lodzi przenie­
siono teraz z klasy trzeciej do drugiej, to znaczy,

że odtąd będą ono nnaly na składzie nie po 
50.000, ale po 100,01)0 korcy zboża i odpowie­
dnio więcej furażu. Pułtysk, mający małe szańce, 
kazano fortyfikować. Licznę oficerów jenerulnego 
sztabu znakomicie powiększono w warszawskim 
militarnym okręgu, a w całej Rosyi znacznym 
kosztem zaczęto organizować urzęda mobili 
zacyjne.

Podobno na żądanie jen. Hurki, który wy­
toczył argumenta mil.taroe i strategiczne, zanie­
chano podziału Kongr < iwki w ten sposób, iżby 
część jej odpadła do w/ieńskiego, a część do k i­
jowskiego okręgu.

Korespondencje*
Wiedeń 26 marca.

(•'.) P. Jaworski dzielić się będzie przy świę- 
conctu w kraju dobrą nowiną Tutejszy główny 
organ judzenia ogłosił ją  z dziwną pokorą w tych 
słowach: „od wczoraj wieczór nastąpił zwrot ku 
lepszemu.8 Lecz t a k k  określenie nie jes t  prawdą; 
nie nastąpił zwrot, gdyż nie było pogorszenia 
Nastąpiło tylko stwie dzenie ad oculos pomiędzy 
przywódzcami partyj i rządem tego, co było już 
wiadoinem i o czem was kategorycznie zapewnia­
łem. Nastąpiło stwierdzenie, że wszystkie poważne, 
umiarkowane grupy pragną zawieszenia b r o n i , 
usunięcia wszelkich drażliwych kwestyj, porozu­
mienia się p r a k t y c z n e g o  pod względem pro­
gramu czynności i współdziałania w interesie pań­
stwa P. Jaworski dopomugł skutecznie do takie­
go porozumienia, które nie obracało się w sferach 
szczegółowych postulatów stionnictw, ani w sfe­
rach walki o przewagę, lecz ograniczało się do 
aktualnych spraw, pozostawiając dalszą konsolida­
cję stosunków i ewentualne zmiany w składzie 
rządu przyszłości, czasowi i wzajemnej wyrozu­
miałości. Komunikat o rezultacie konferencyj 
oznajmia też tylko wzajemną skłonność do utrzy­
mywania z sobą kont.aktn w sprawach parlamen 
taruych. Jeżeli nieprzyjaciele dotychczasowi s ta ­
nęli już  na takim wspólnym gruncie, źe w ogóle 
chcą z sobą rokować i sądzą, że rokowania te 
będą miały zawsze dobry skutek — to jest  to już 
rezultat bardzo a bardzo pomyślny; i na razie nie 
mógł być większym, a jest  Dajlcpszą wróżbą o 
przyszłości.

Niektórzy zadają sobie takie pytanie więc 
któż został pobity, il kto zwyciężył? Spróbujmy 
odpowiedzieć. Lewica dawna została pobitą, gdyż 
porzuca swoje opo?^ ine stanowisko wobec rządu; 
z d iu g i t j  oiióujr óit-j ■ i*, t-Jyż stanowisko opo­
zycyjne porzuca dla tego, iż program rządu i 
grup prawicy nie koliduje zasadniczo z jej pro­
gramem. Grupy prawicy zostały pobite, gdyż pro­
gramy swoje ograniczyły, aż.eby módz współdzia­
łać z dawną lewicą; ale* z drugiej strony zwycię- 
żyły,gdyż zasadniczo programu wcale me zmieniły, 
a  do współdziałania pozyskały dawną lewicę. 
Przedewszystkiem atoli zwyciężył rząd i jego pro­
gram, gdyż ten cel, jaki miał w rozwiązaniu Izby. 
osiągnął, albowiem zabiegi jego o współdziałanie 
wszystkich umiarkowanych żywiołów zostały u rz e ­
czywistnione.

Trzy główne umiarkowane grupy pozostBją 
sobą, ale mogą zgodnie działać, gdyż różnice po­
między niemi już się bardzo znacznie zatarły. 
W jaki sposób to zgodne działanie się urządzi, 
je s t  kwestją podrzędną,

Tak więc można już dzisiaj stwierdzić, że 
pojęcia dawnej lewicy i dawnej prawicy, dawnych 
liberałów i dawnych konserwatywnych straciły 
w odniesieniu do Rady państwa znaczenie, zabra­
kło już przedmiotów, które one określały; pojęcia 
te schodzą z porządku dziennego, stały się echem 
tylko przeszłości. Teraz będą w Izbie tylko umiar­
kowane grupy, mniej lub więcej narodowe, mniej 
lub więcej autonomiczne i te grupy będą tworzyły 
większość dodatnią ala spraw wszelakich, których 
załatwienie będzie pożądanein ze stanowiska pań­
stwa i sprawiedliwości, bez rozdmuchiwania kwe­
styj zasadniczych spornych, wątpliwych. Po za tą  
większością, która znajdzie z czasem dla siebie

właściwe formy, będzie stała opozycja, oparta na 
negacji i złożona z drobnych grUp skrajnych. 
Grupa polska będzie ogniwem pośrednimi pomię­
dzy umiarkowsneini.

Pod takiem hasłem szczęśliwi *i zbierze s<ę 
Rada państwa dnia 9 lub 11 kwiethia. Wszyscy 
umiarkowani wraz z rządem mogą sobie nawzajem 
gratulować,

Osinstfc ca wielką skalę.
Odessa 23 marca.

Jeżeli dobrze pójdzie, to będziemy tu mieli 
wnet proces, jaki chyba raz na kilka stuleci się 
zdarza. Policja wykryła rozgałęzioną szeroko w ca­
łej południowej Rosji żydowską bandę oszustów, 
która bez noży i bez rewolwerów setki Judzi ogra­
biała 7. pieniędzy, a rozboje swe tak misternie 
urządziła, że właściwie do odpowiedzialności po 
ciągnąć jej nie można i prokurator nie mało bę­
dzie musiał sobie głowę suszyć nad tern, w jaki 
sposób rozbójników tycb ukarać. Prawnicy w 0 -  
dessie dziś już naciąga |ą kodeks karny na wszyst­
kie strony, bo przecież każdego oburzyć to musi, 
aby zbrodnia tak widoczna, że nawet cienia wąt­
pliwości nie pozostawia —  Dyła bezkarną co wię­
cej. wedle litery prawa metylko oszust ma wyjść 
bezkarnie, ale jeszcze oszukany powmren pójść 
na Sybir.

Wypadek, o którym wam dziś pisać zamie 
rzam, pociągnie za sobą z pewnością radykalną 
zmianę kodeksu karnego co do zbrodni oszustwa, 
a  zdaje mi się, że decydujące sfery w Peters­
burgu postarają się o to, aby udaremnić kombi­
nacje oszustów, którzy wyszukali słabą stronę 
ustawy tam, gdzie ani prawodawca ani żaden pi a 
wnik zawodowy jej nie przypuszczał. Czytajcie 
oto uważnie, a poznacie, jak  genjalnych łotrów 
ma Rosja.

Oszustwo wszędzie jes t  zbrodnią, zarówno 
w Austrji, jak w Rosji, Anglji i t. p. i wszędzie 
podlega karze. SeDat petersburski wydał jednak 
rozporządzenie, że jeżeli dowiedzionem jest,  iż 
ktoś miał zamiar popełnić zbrodnię, a druga oso­
ba oszukuje tamtę osobę, która chce zbrodnię 
popełnić, i przez to przeszkadza spełnieniu tej 
zbrodni, wówczas oszustwo to jej ma być bezkar­
ne, gdyż ona przez nie naprowadza na (lobią 
drogę człowieka, noszącego się z zbrodmezemi 
zamysłami; człowiek f u jednak, który chciał 
zbrodnię popełnić, w każdym razie m a być kara­
ny. Rozporządzenie to  senatu me jest  pozbawione 
racji; wykażę wam to na nrzykładzie- Fan A. 
chce otruć pana B., nie może jednak dostać tru ­
cizny. Wreszcie po długich staraniach udało mu 
się skłonić znajomego subjekta aptekarskiego do 
tego, że za zapłatę 1000 rubli zobowiązał się 
dostarczyć mu kilka gramów cyankali. Truciznę 
tę ma mu subjekt dać nazajutrz wieczorem, j e ­
dnakże mimo usilnych starań  nie może mu jej 
dostarczyć, gdyż właściciel apteki trzyma wszyst­
kie trucizny pod kłączem, którego nigdy z ręki 
nie wydaje. Subjektowi żal wypuścić z ręki zaro- 
hek 1000 rubli, bierze się więc na sposób: Do
słoika wkłada kilka grudek soli, zatyka go szczel 
nie, idzie na schadzkę z panem A., wręcza mu 
słoik ze solą, zapewniając, że to jest cyankali, 
pan A. płaci mu 1000 rubli i rozchodzą się. 
A. pewien, że ma truciznę, podaje swej ofierze 
w potrawie — sól, i przekonuje się, że aptekarz 
go oszukał.

Owóż aptekarz nie może być karany, cho­
ciaż oszukał pana A., ten jednak podlega karze 
za zamiar otrucia. Zdaje mi się, że dość drasty­
cznie wykazałem znaczenie tego rozporządzenia 
senatu, a dodać tu jeszcze muszę że aby uniknąć 
kary za oszustwo, musi osoba która się go do­
puściła, udowodnić, że osoba oszukana chriała 
zbrodnię jakąś popełnić.

Tę myśl przewodnią rozporządzenia senatu 
uadużyła szajka oszustów żydowskich dla swoich 
celów i urządziła fikcyjny handel fałszywemi bank­
notami w ten sposób, że prawdziwe banknoty

sprzedawała jako fałszywe (po 33°,, wartości) i 
na tej operacji zarabiała rocznie przeszło 80.0'KJ 
rubli.

Przypatrzcie się teraz całej szajce, jej or­
ganizacji i sposobowi, w jaki operowała i podzi­
wiajcie zmyślność źydków rosyjskich u których 
bohaterowie romansów kryminalnych śmiało lekcje 
pobieraćby mogli.

Na czele szajki stoi kilko L zv. ajentów, 
albo aferzystów Nazwiska ich: Jankiel Cegieluik, 
Abraham Fukowicz, Abraham Żytnicki, Manes 
Dawidowski same wskazują, do jakiej rasy należą 
oni Ajenci ci operowali po wszystkich większych 
miastach południowej Rosji, a do pomory mieli 
całą armję naganiaczy. Naganiaczy tych rekru to­
wali ze wszystkich stanów, z pomiędzy kupców, 
rzemieślników, chłojiów, małomieszczan. Prócz 
tego stało na żołdzie szajki żydowskiej wielu 
urzędników i żołnierzy policyjnycn. Zadaniem ta­
kiego naganiacza jest  wytropić i przyprowadzić 
ajentom ofiarę. Odbywa się to w sposób najroz­
maitszy. I tak d . p. naganiacz wie, że ten łubków 
kupiec, czy mieszczanin, ma pieniądze, albo jest 
w długach, s tara  się więc koniecznie zawrzeć z niih 
znajomoś*. Z nowym znajomym, a je s t  n.m dajmy 
na to, ubogi rzemieślnik, który przez nieszczęścia 
w rodzinie popadł w długi, rozpoczyna naganiacz 
rozprawę i uskarża się na ciężkie czasy: „Bied­
nemu zawsze wiatr w oczy, gdybym ja  miał choć 
trochę pieniędzy, tobyui w krótkim czasie mógł 
wielki majątek zrobić8. Rzemieślnik s łurha cie­
kawie, a  naganiacz mówi mu z tajemniczą miną: 
„Ja  wiem j e d m  miejsce, gdzie można nabyć fał­
szywe banknoty, ale co to za banknoty — wy- 
byście przysięgli, że to prawdziwe. Jeżeli chce­
cie, to ja  wam pokażę, jak wyglądają te fałszywe 
pieniądze, założę się z wami o co chcecie, że 
nie potraficie odróżnić ich od prawdziwych".

Rzemieślnik zaczyna nabierać apetytu i 
mówi: „Słuchajcie, jabym kupił trochę fałszywych 
banknotów i zapłaciłbym wam za fatygę8,

„Dobrze — odrzecze naganiacz — zejdzie­
my się jutro, ja  wam pokażę, co to są za bank- 
Doty, co to za śliczny towar8. Dają więc sobie 
schadzkę nazajutrz w jakimś szynku.

Schodzą się w umówionem miejscu. Naga­
niacz pokazuje nowiutki, prawdziwy banknot i
mówi: „A co —  dobrze podrobiony? 8 Rzemieśl­
nik ogląda go na wszystkie strony i oczywiście 
wpada w zachwyt i prosi, aby mu sprzedano
tych banknotów. — Naganiacz, aby rozdraźi.ić
apetyt rzemieślnika, odbiera od niego banknot, 
zwija go w trąbkę i inówi: „Boję się abyście
mnie nie wydali, wtedy zaraz rewizja przyszłaby 

[do  mnie i poszedłbym na Sybir". To rzekłszy, 
drze w kawałki i rzuca w piec, albo udaje, źe
połyk* — kawałek papieru poprzeduio przygo­
towany, koloru tego samego co banknot Robi on 
to tak zręcznie, że rzemieślnik pewnym jest,  że 
ów naganiacz pokazywany mu przed chwilą ban­
knot podarł i rzucił do pieca, albo połknął, zapala 
się coraz bardziej do interesu i rozpoczyna się 
targ.

„Dajcie tyle to a tyle zadatku8 ( 100, 200, 
1000 rubli, w miarę tego, ile banknotów chce 
kupić) — mówi naganiacz. „Towar trzeba zamó­
wić r. Londynu przez ajenta. Nadto musicie pod­
pisać kartę  zamówienia, bo inaczej ajentowi nie 
wolno wydać towaru. Nie ma się czemu dziwić, 
musimy być ostrożni, musimy wiedzieć, komu 
sprzedajemy, bo inaczej moglibyśmy łatwo wpaść 
w ręce | 0lieji Ho, ho, my komubądź nie sprze­
d a n y 8.

Rzemieślnik podpisuje więc obstalunek 
który tak opiewa: „Wielmożny panie ajencie!
Proszę przygotować mi na 18 marca b r , f. r
b. k. (fałszywych rosyjskich biletów kredytowych), 
a to: 300 pięciorublówek (albo zamiast pięcioru, 
blówek napisano jes t  nr. 5), 300 nr 1 ( t  i .  je-
dnorublówek) i 600 nr. 3 (trzyrublówek). Towa- 
ma być w dobrym gatunku, londyńskiego wyrobur 
Cenę obowiązuję się zapłacić po 33 kopiejek za 
rubel, a po trzysta rubli za 1000 Zadatek w kwocie 
100 rubli złożyłem. Po otrzymaniu towaru na-
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KLUB NIETOPERZY
powiek v dwóch tomach

przez

ABGAR- SOŁTANA.

(Ciąg dalszy.)
Pod tą  kaskadą pytań doktor ani drgnął, 

z najzimniejszą krwią pił berbatę i palił papie­
rosa, dopiero gdy gospodarz skończy ł, rzekł 
z flegmą

— Uważam, źe będziesz musiał z przyszłą wio- 
sn j uo jakiegoś hydropatycznego zakładu poje­
chać... Nerwy masz strasznie rozstrojone; widzisz, 
to zawsze są takie następstwa takiego życia, jakie 
wy wszyscy prowadzicie... Zimna woda! zimna 
w oda!

— Wypchaj się sam zimną wodą! Morały do­
ktorskie zostaw dla moich kuzynek, którym w 
głowie przewracasz swą medycyną... Powiedz mi 
coś bliższego o tym paszkwilu... No, mów, bo nie 
wytrzymam !

— Uspokój się, nie zarzucaj mnie tysiącem 
pytań — mówił spokojnie doktor, popijając her­
batę -— to ci wszystko opowiem,

—■ Słucham c ię ! Zimnu, zgalareciuła, kliniczna 
rybo! — zawołał młody człowiek, siadając obok.

— Więc było t a k : wczoraj j>o południu we­
zwali mię do tej Sobolskiej w Latawie, żony ka­
sjera przy fabryce cukru; baba zawsze sobie coś 
napyta, na odpust się powlekła i dostała pokar­
mowej gorączki.

— Mój drogi, cóż mnie może obchodzić gorącz 
ka pani Sobolskiej

—  Cfcho w aijacie! To bardzo ładna kobieta,

ale mniejsza z tern ! Zabawiłem tara do ósmej 
wieczorem. Wyjeżdżam i spotykam się w kołowro • 
cie z Wędzolskim,., Pi ! pi ! pi I Jechał powiadani 
ci wspaniałym powozem, cztery konie w lejc, cho 
mąty .. aż blask od nich bił, lokaj, furman w libe- 
jj i  grandioso. Mój Semań wziął na bok, myślał, że 
hrabia Sępiuski jedzie. Mijamy się, patrzę, a to pan 
Wędzolski, kłaniam mu się z rewerencją... a on 
krzyczy: h o w ! s tó j! Stanęliśmy więc obaj.. I ga­
węda... A skąd ? a dokąd ? gadu, gadu, dość, że 
zaprosił mię do Browarki na kolację, no i na 
nocleg.

— Ależ paszkwil, paszkwil, doktorze ! Ty mnie 
dziś zamęczysz! — wołał Władysław.

— Już zaraz będzie. Cierpliwości! Po p ó ł g o ­
dzinie rozmowy opowiada mi, że dostał anonimo 
wy list, w którym były wiersze... Dał mi te wier­
sze do przeczytan ia ..

— Cóż w nich?
— E '  Głupstwo i... szkarada! Zwykła papla­

nina. Opisuje pannę bez posagu, k tóra  umiała 
usidlić bogatą krewnę. marszałkową, a obecnie 
kokietuje jej syna i pragnie się za niego wydać, 
a mimochodem bałamuci i innych. Zdaje mi się, 
że ramotę tę spłodził albo sam Wędzolski, albo 
jego siostrunia, bo błędów ortograficznych bez 
liku i same takie ich familijne.. Wyobraź sobie, 
że ja  z praktyki znam ortografję wielu rodzin po­
dolskich i mógłbym o tym przedmiocie napisać 
wyczerpujące gramatyczno-heraldyczne dzieło... 
A wiesz, że jest i o tobie wzmianka ?

—  Cóż ta  małpa mogła o mnie napisać?
— Zaraz... zaraz... niech sobie przypomnę... 

Aha.,, prawda 1 Powiada, że ciebie i pana Wale- 
rjana zdenwicza panna ta  używa na straszaka, a- 
żeby skłonić Józia marszałkowicza do oświadczyn 
etc. etc.

— Dam ja  mu straszaka! Czekaj, czekaj, aż 
mu bronzy przy chomątach ze strachu pordzewie- 
wieją.. Ależ zuchwała bu tja !  Mówisz, że i Zien-

wicza zaczepił! Okrutnie dmie w te swoje k ro ­
cie. . Co z takim kpem robić? Czy bić się z nim? 
czy nie ? Licho jego wie I Muszę się z Karolkiem 
i Jasiem poradzie. . A tu w dodatku grosza przy 
duszy nie m a m .. Doktor ! pożycz rai ze sto pięć 
dziesiąt rublonów... Oddam ci za miesiąc —  tu 
przystąpił młody człowiek bliżej do gościa i kle­
piąc go poufale po ramieniu, mówił żartobliwym 
to n em : — No 1 Nie b ą d ź .. wiesz tem, co m ar­
chew ry je . . Pożycz! Słowo ci daję, że najdalej 
za miesiąc oddam...

—  Wiesz dobrze, że nie mogę tego zrobić ! 
Świetnie bym wyszedł, gdybym wam wszystkim 
zaczął pożyczać, — przerwał mu doktor, który 
nagle spoważniał bardzo. — Jeżelibym dał to­
bie, to musiałbym dawać i hrabiemu Karolowi i 
Jasiowi... i Ignasiowi Ursvńskiemu i całej waszej 
szajce... Nie głupimi Jeżeli potrzebujesz pieniędzy, 
to sprzedaj mi karą klacz, wiesz tę, co mi się 
tak  była ostatnim razem podobała

—  No, pal cię sz e ść ! — zawołał, machnąwszy 
ręką  gospodarz. — Ładna k o b y ła , ale do moich 
za m a ł a , darmo obrok je  Co roi dasz za 
nią ? J a  dałem Ignasiowi dwieście pięćdziesiąt 
blatów.

— Hidropatja! hidropatja koniecznie ci po­
trzebna... Dwieście pięćdziesiąt!.... może trzysta? .. . 
Ot wiesz, jeżeli weźmiesz sto pięćdziesiąt, to zgo­
da. Zapłacę zaraz i kobyłę przypnę do wózka.

— Eskulapie, jesteś korsarz, ale uie ma co ro­
bić, pieniędzy gwałtem potrzebuję; słowo się r z e ­
kło, kobyłka u p ło tu !  Rachuj mamonę!...

— Słuchaj W ła d e k ! — zapytał doktor zanie 
pokojonym głosem — czy nie oślepła ona czasem? 
Możeby zobaczyć?

— A co?  sam się dziwisz, żeś potrafił tak  
mnie okpić.. Nie, kobyle Dic nie brakuje, jeżeli 
nie wierzysz, to zobacz.

—  N ieI nie! W ierzę ci zupełnie, tylko myśla­
łem, żeś żartował, bo u ciebie zawsze pełno figlów

w głowie.— No, bierz pieniądze—mówił dalej, wy­
ciągając pulares i wydobywając zeń banknoty — 
masz t u :  jedna k a te r y n a *), to sto, dalej dwa­
dzieścia pięć, nowe, białe, dziesięć, dziesięć i pię<ł ... 
Chowaj u trac ju szu ! Oh 1 na długo ci tego wy­
starczy ...

—  Hola, Eskulapie, nie chowaj jeszcze tego 
wspaniałego tłumoka .. musisz dać trzy blaty dla 
chłopców stajennych.

—  Jakto I Aż trzy ruble dla chłopców?! Po co? 
Żeby się rozpijali. Na, masz rubla, nigdy więcej 
oduzduego nie daję... nawet w Balinie.

— Jak  chcesz... Jeżeli nie dasz, to możesz za­
brać sobie pieniądze, a kob jła  zostanie w stajni.

— No, to dam d w a .. Słowo daję, me mam dro­
bnych.

—  Zmieniam ci.
— A to utrapienie! Masz tu wreszcie trzy ruble, 

ale słowo ci daję, że to demoralizacja !...
Pan Władysław zmiął w garści sto pięćdzie­

siąt rubli i schował je  do kieszeni od kamizelki, 
a zostawiwszy w ręku trzyrublowy papierek, za­
wołał :

—  Hej, Żorżl Chodź-no tu. Na, masz trzy ruble; 
daj Hryniowi oduzdnego od pana doktora i po 
wiedz mu, żeby w y d a ł ,  Wydrę8 Semaniowi doktor­
skiemu, tylko niech zdejmie rzemienną uździenicę, 
a weźmie od Wicka nową parcianną i założy ua 
klacz... Pamiętaj!

Po półgodzinnej jeszcze rozmowie, podczas 
której doktor miał czas opowiedzieć młodemu go­
spodarzowi wszystko, co się stało w ciągu ostat­
niego miesiąca na obszarze pięciu sąsiednich 
powiatów, po wielu śmiechach i żartach, pożegnał 
się wreszcie i pojechał.

„Wydra,8 opięta z tyłu, biegła za wózkiem; 
w bramie jeszcze raz obejrzała się żałośnie na 
stajnię i zarżała smutnym, przeciągłym głosem.

*) Banknot stuiublówy.

— Ten eskulap zawsze mię okpi — pomyślał 
pan Władysław, lecz machnął po cbwili lekcewa­
żąco ręką i zakonkludował: — Mniejsza z tem, 
dobrze, żem się Fiksa pozbył i bez ambarasu sto 
pięćdziesiąt mammoników zdobył. Teraz trzeba się 
zastanowić: co z tym Wędzolskim zrobić? Trzeba 
koniecznie dziś Karolka i Jasia sprowadzić... I za­
czął chodzić dużymi krokami po pokoju, zamyślo­
ny bardzo.

U.
Po jakich dziesięciu minutach uporczywego 

chodzenia w kółko po pokoju, pan Władysław sta­
nął nagle i wymówił głośno;

— Nie! Sam nie wymyślę, trzeba napisać do 
Karolka, niech dziś przyjedzie.

Za chwilę siedział już przed sekreiarzykiem 
i na ćwiartce welinowego papieru pisał następu­
jące słowa:

„Kochany Don Carlosie!
„Przyjedź koniecznie dziś w nocy Mam Ci 

coś bardzo ważnego do powiedzenia Czekam 
Cię z kolacją. Indyk faszerowany truflam', lody 
ananasowe i owoce, do tego szampańskie mro­
żone etc. Wszystko to czeka na Ciebie, jak zwy­
kle o jedenastej... Przyjedź koniecznie, bo je­
stem wściekły i boję się, bym nie palnął jakiego 
głupstwa...

Do widzenia.
Twój Władysław8.

VP- S  Cała nasza głupia okolica nic nie ro­
bi, tylko str/ęp i sobie języki, opowiadając dziwy 
o naszych nocnych zjazdach, o klubie nietope­
rzy, o orgjach heljogabalowych etc. etc. Doktor 
mi dziś opowiadał8.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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stręczę wam bardzo wielu nabywców “ Cerograf 
taki podpisać musi każdy zamawiający. Policja 
ma w swym ręku już kilkaset takich ohstalun- 
ków od rozmaitych osób: od kupców mieszczan 
chłopów, szlachty. — Podobno znaleziono przy 
rewizjach nawet kilka ob-<talunków od osób, 
noszących magnackie nazwiska rosyjskie. W szyst­
kie przez policję przy rewizji zebrane obstałunki 
brzmią prawie dosłownie co wskazuje na to. ie 
naganiacze dyktują je każdemu zamawiającemu 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy krajowe.
Ustawa krajowa zaprowadzająca opłaty kon- 

suincyjne na rzecz skarbu krajowego od napojów 
spirytusowych otrzymała już najwyższą sankcję i 
wejdzie w wykonanie z dniem 1 lipca b. r. U s ta ­
wa U  brzmi jak  następuje:

§ 1. Od napojów, w niniejszej ustawie wy­
szczególnionych a w kraju spożywanych, pobierane 
będą Da rzecz funduszu krajowego opłaty konsum- 
cyjne, tudzież dodatki do pobieranych na rzecz skar 
bu państwa podatków konsumcyjnych

§ 2 VY obrębie kraju całego pobierany będzie 
30°;u dudatek krajowy do podatku knnsuuicyjuegn 
od wina, moszczu i zacieru winnego, tudzież mo 
s j rzu  owocowego.

$. 3. W okręgach akcyzowych miast Lwowa 
i Krakowa podlegać będą:

1 ) rum, arak, koniak, likier, tudzież wszel­
kie inne słodzone spirytusowe napoje gorące bez 
różnicy stopnia, tak prz\ wprowadzeniu jak i przy 
wyrobie, krajowej opłacie konsunicyjnej w kwocie 
1 zł od hektolitra;

2) piwo wszelkiego rodzaju, tak  przy wpro­
wadzeniu jak  i przy wyrobie, krajowej o jd a i e  kon- 
sumcyjnej w kwocie 50 et. od hektolitra.

Krajowe opłat z konsuincyjne pobrane w o 
znaczonych okręgach akcyzowych będą zwiacane 
(restytuowane) w tych samych wypadkach i w tvm 
samym stosunku, w jakim zwiacane bywają wedle 
istniejących przepisów dodatki gminne.

§ 4. We wszystkich innych miejscowościach 
kraju, podlegać będą krajowym opłaloin konsiim- 
c j jn y m :

1) rum, arak, koniak, likier, tudzież, wszelkie 
inne słodzone spirytusowa napoje gorące bez różni­
cy stopnia, w kwocie 1 zł. od hektolitra;

2) piwo wszelkiego rodzaju w kwicie 00 et. 
od hektolitra.

>i. 5. Krajowe opłaty konsuincyjne, wyszcze­
gólnione w !i 4, nie ntogą obciążać ani produkcji, 
ani handlu.

§ 6 . Przez czas mocy obowiązującej ni niej 
szej ustawy nie może być nałożoną na spożycie 
piwa lub napojów słodzonych spirytusowych (.!; 3 i 
4 ) żadna inna opłata krajowa.

§ 7, Spory, jakoteż przekroczenia niniejszej 
ustawy i odnośnych rozporządzeń wykonawczych, 
podlegają rozpoznaniu i orzeczeniu władz polity­
cznych.

5 8. Władze polityczne mają | i wo nakładać 
grzywny porządkowe do wysokości lito zł. i kary 
koutrawencyjne do wysokości 20-krotncj ukióioiiej 
opłaty a ewentualnie kary aresztu i zasądzać win 
nych ds koszta postępowaniu.

Koszta postępowania, grzywny i kury kontra 
wescyjne ściągane będą w drodze egzekucji poli­
tycznej.

£ 0. Koszta postępowania wpływać będą do 
kasy c. k. władzy politycznej, grzywny zaś i kary 
kontrawencyj e do funduszu krajowego.

§ 10 Dodatki do podatku konsnincyjnego, 
ustanowione w § ‘2 niniejszej usirwv, pobierane bę­
dą razem z odno.śnjm podatkiem i przez te same 
organa.

Pobór opłat konsumcyjnych, ustanowiony eh 
przez §§ 3 i 4 niniejszej ustawy, unormowany z o ­
stanie rozporządzeniem wydać się inająerm pize/
c. k  Namiestnictwo w porozumieniu /. Wydziałem 
krajowym.

§ 11. Niniejsza ustawa wchodzi w życie z il. 
1 lipca 1891 r ,  a przestaje oho wiązy wać z dniem 
■ 11 gm dnia 1894 r.

M a ł y  T ^ e j l e t o i i r

Figla miłości
— Moja droga, wyjść zamąż z miłości — jest- 

t,o zbytek, którego me jestem w stanie solne po- 
zwolić

— Jakżeż się cieszę, że j e s t e ś  tak  rozsądna, 
ob ie  przyjaciółki siedziały na tu e c k ie j  o

tomance, pod wielkim chińskim parasole.u w p o ­
koju, urządzonym przez, p >mysfo\vig.j tapicera 
Miejsce dawnej nieuniknionej staroświeckiej ser- 
wantki z filiżankami zajmowały wachlarze najroz­
maitszych kształtów, d tlej bukiety M iknrta, chiń­
skie parasole, kunsztowne festouy ze starych tka­
niu, wreszcie ów cały skład pipoiiszc/y/n'', w 
której zagustowała tak w ostatnich czasach moda

—  Moja kochana — odpowiedzi ?ł i pani domu. 
piękna blondynka, o zadartym nosku, z. iiiebies- 
kiem oczami, trochę już zmęczonemu — M ł o :ć 
—  to wety życia. Trzeba m śW: o ubied/.ie. Tm - 
dnoż żyć samemi kremowi mi ciastkami.

K N l ± : i r > I »
i  3 •  gr o  asa  ©  t  o  ci a . l e c z e n i a .

PisKd
D r  .fa tiiń s /.i

(C-iąg dalszy.)
Aby pewna miejscowość mogia w porze 

letniej działać klimatycznie, musi posiadać klimat 
orzeźwiający. Klimatem takim odznaczają się, juk 
wiadomo, przedewszystkiem miejscowości podal- 
pejskie, alpejskie lub pólnocncinorskie. Miejsco­
wości zaś leżące w innych okolicach, mają w po­
rze letniej zwykle ciepłotę za nadto wysoką a 
więc denerwującą Jeśli tedy chcemy osiągać, w 
takich miejscowościach rezultaty równie pomyślne, 
jak  w miejscowościach z klimatem orzeźwiającym, 
dołączamy do klimatycznego jeszcze leczenie wo­
dą. Środka tego używamy najchętniej w postaci 
takich kąpieli, jakie natrafiamy w przyrodzie tj. 
w postaci kąpieli rzecznych Doświadczenie pou­
cza, źe za pomocą tych kąpieli dochodzimy do 
celu drogą najprostszą i najprzyjemniejszą Ponie ­
waż atoli nie wszędzie są rzeki, przydatne do 
kąpieli, przeto bardzo często musimy się uciekać 
do sztucznych sposobów używania wody Do 
główniejszych z nich należą kąpiele w wannie, 
tudzież polewania, nacierania, opaski i okłady.

Choroby i cierpienia, w których połączenie 
leczenia powietrzem z leczeniem wodą przyspie­
sza wyzdrowienie, są opróiz chorób gorączko­
wych głównie następujące bezsenność nerwowa, 
nerwobóle, niestrawność k.itsr żołądka, katar 
kiszek, cierpienia beinoioidalue u osób otyłych.

Przyjaciółka z radości aż ją  ucałowała.
—  No, widzę, że mogę być o ciebie spokojną 

A obawiałam się Kiedy pomyślałam, że moja 
biedna Zosia zgodzi się kiedyś nosić suknie z 
podrzędnych magazynów, że w teatrze  będzie by­
wała w loży diugiego piętra i że jeździć będzie 
z wizytami dorożką lub tramwajem., b r r r . . Przy- 
tem mąż, którego się kocha — to męczarnia naj­
większa pod słońcem. Trzeba ustawicznie myś'eć 
o nim, śledzić chinu-y n i  jego czole, być zazdro­
sną o jego spojrzenie Dziękuję 1 C 'łowiek nie­
ma czasu myśleć o sobie I j ik się w tedy p rę d ­
ko brzydnieI Czyż nie stokroć wygodniej mieć 
u swoich stop człowieka mniej powabnego, lecz 
gotowego iść dla ciebie w ogień, otrząsającego ci 
pyl z pml nóg i obsypującego brylantami? Ale 
mów iri o wczorajszym balu Chcę wiedzieć o 
wszystkiem J.ilcżeż się bawiłaś.

— Ochl Ba«;ł.t! B il — to zabawa dla mło­
dych panienek, za które mamy myślą, lub dla m ę­
żatek, które nie mają nic do myślenia Lecz dla 
wdówek, podchodmcych pod trzydziestkę i znaj­
dujących resztki posagu — bal —  to arena, na 
którą się wchodzi z biciem serca do walki, a 
wychodzi zwycięzcą lub zwyciężonym. Sztandar, 
a  raczej suknie miałam różową Szwajcerówny 
przybrały mi ją  prześlicznie Czułam, iż pod tą 
barwą zwyciężę. Bo wyglądałam wcale nieźle z 
nmim klasycznym protPetn — mówiła, wyśni ewa 
jąc swój zadarty nosek. Na pierwszy ogień spo­
tykam kogo?.. Pana Leona, który, stojąc we 
di zwiądł...

—  Mniejsza n L.-ona. Mów mi o hiabi
Nie mogę powiedzieć, jak  Cezar, żem przy­

szła, ujrzała i zwyciężyła. Urabia nie należy do 
ludzi, którzy zaraz plackiem padają do nóg.

—  .Moja droga, kiedy się ma laki jak  on ma­
jątek...

—  ...i takie reiunatyziny.. Auli! Odpłacę mu 
z.o wczorajszy wieczór, kiedy zostanę baronową! 
W ie sz , czego się zachciewa temu staremu głup­
cowi? Jego przeszła żona —  dawał mi do zrozu­
mienia musi być nietylko dobrze urodzoną, 
młodą i piękną, le z musi go kochać! R ien que 
'j i I Być dobrze urodzoną, młodą i piękną — to 
nie wielka sztuka; lecz kochać go... W końcu po­
jęłam, że trzeba będzie grać z nim wyrafinowaną 
komedię Albo się myśli o celu, albo się"myśli o 
środkach. Pojmujesz, jak się bawiłam na wczoraj 
szym balu. Tembardzięj. iż pan L eon ..

A li f daj mi pokój z panem Lennem. Cóż 
hrabia?

—  Zdaje mi się, że jestem z nim na najlepszej 
drodze, choć w środku wieczora chciałam juz dać 
za wygrauę. Lecz z dala spostrzegłam ironicznie 
uśmiechniętą prezesowe, która swojeini przedpo­
topowymi fulbanumi nalewała całą kanapę. Wie­
działam, że ona ciągnie hrabiego do swej có­
reczki, tej sroki, twierdzącej kiedyś, że ja mam 
maniery divy operetkowej, ł z resztkami sił do­
pływałam do portu. Mówiłam h-abiemii. że mnie 
bale i teatru nudzą, że lubię spokój i samotność. 
Mówiąc to, byłam więcej szczerą, niż mi się zda­
wało. Wszak stokroć jest lepszą samotność, niż 
rć/e a  tete z panem hrabią. Twierdziłam że tylko 
człowiek poważny może zapewnić, slubcj kobiecie 
spokój, szczęście, że tylko na ramieniu takiego 
człowieka et pa ta ti et patatu... Czyż wiem już 
w końcu. co.u mu mówiła! Wszystko naturalnie 
sous un voile transparent. A li! gdyby wiedział, 
co się w liiojem sercu działo. Miałam prawie go­
rączkę. Jak  na złość pan L e o D ... Ab! prawda nie 
chcesz, abym ci o nim mówiła. Stanęło wreszcie 
na tein, żc hrabia z iprosił się do mnie. Odpowie­
działam mu, że mieszkam sama z ciotką że jako 
samotni- kobiety, me przyjmujemy uikogo z ob­
cych, aby nie narażać się na złe języki. Odrzekł 
mi z uśmiechem z którym sądził zapewne, że nni 
jest. do twarzy, iż byłby najszczęśliwszym z ludzi, 
gdyby mógł nreć  słabą nadzieję, że nie będzie 
zawsze obcym w nnszjin domu...

—  Wtedy ty naturaln ie , zaczerwieniłoś się. 
Zakryłaś twarz wachlarzem i odpowiedziałaś mu 
tylko uśmiechem i spojrzeniem Oh! najdroższa! 
Ależ to zwycięstwo, najkompletniejsze zwycięstwo,. 
Prczesowa umrze ze zmartwienia. I kiedyż ten 
niewolnik zjawi się tu u swojej królowej?

—  Prawdopodobnie dziś — buli chwilę.
Wiem dał się słyszeć dzwonek w przed­

pokoju.
— To on! Bądź zdrowa, najdroższa. Uciekam 

boczneini drzwiami Wstąpię na chwilę do Józefi­
ny i wrócę tu do ciebie, aby się dowiedzieć o 
wszystkicni.

—  Do widzenia.
* «

I cóż? zapytuje po upływie godziny- 
wbiegając do tegoż pokoju zadyszana przyjaciółka.

ju ż  po wszystkicni Oświadczył się. Jesteśmy 
już po słowie.

—  ...będziesz hrabiną — pr/erywa uszczęśliwio­
na tą wiadomością przyjaciółka.

—  Skądżeż hrabiną... Lponową I
—  Co? W imię Ojca i Syna.. — przeżegnała 

s ę zdumiona.
— To się stać musiało. Ni« wiesz o niczem. 

To pan Leon był n innie. Hrabia przyszedł w pięć 
minut później, le z go nie przyjęłam. Tak, tak, 
meja droga — mówiła d a l e j  a jej nosek wyda-

skłonność do ohstypacyi, lub do biegunki nieilo- 
krewnuśr, ldedńira, Choroby kobit cc, polegające 
na sprawach przewlekło - zapalnych, ogólne osła­
bienie, ntj iość zbyteczna, skrofuły, nareszcie cala 
armia owych cierpień, których siedzibą jest 
głównie wyobraźnia, n przyczyną brak energii za­
panowaniu nad ihorobliwerni utworami tej wyo­
braźni. Matką cierpień tego rodzaju jest, jak wia­
domo, przedewszystkiem histerja, ltipocliondria 
i neurasLenia.

Leczenie wodą przyczynia się do wyzdrowie­
nia ty lko wtedy, jeśli po pierwsze, nie przesadza 
my, t j nie zapominamy, żc „leczenie klima­
tyczne" jest  głównym, wóda zaś tylko pomocni­
czym czynnikiem. Aby zatem w używaniu wody 
nie przesadzać. należy trzymać się owych
doświadczeń, jakie robimy w leczeniu kąpielami 
rzeczneuii Te doświadczenia zaś uczą, że do 
zdrowia przychodzą, jak to już raz wspomniałem, 
najrychlej tacy kuracj usze, którzy się kąpią tylko 
raz na dzień.

Drugi warunek odpowiedniego leczenia wodą 
jest uwzględnianie stanu (.ogody, gdyż woda działa 
zbawiennie tylko wtedy, jeśli równocześnie także 
ciepło i światło słoneczne działają na ciało Należy 
tedy wybierać, ile można, dnie ciepłe i słoneczne. 
W  okolicach górskich, alpejskich, lub północno- 
morskich są takie dnie, jak  wiadomo, rzadkiemi 
Ale za to jest tam klimat tak uzdrawiający, że 
dopomaganie wodą staje się zliytecznem.

Trzecim nareszcie warunkiem rozsądnego 
leczenia wodą je s t  odpowiedni stan owych loka­
lów, w których chorzy wody używają. Lokale te 
powinny być jasne, mieć dobre powietrze i cie­
płotę tak przyjemną, ażeby chorzy mogli bez 
odrazy rozbierać się i używać wody, Jeśli r ie

wał się teraz trochę mniej zadartym, a oczy dzi­
wnie się świeciły —  przypomnisz m i : loża dru­
giego piętra, suknie z drugorzędnych magazynów, 
jazda dorożką, tramwaje —  wiem o wszystkiein. 
Cóż robić? To się stać musiało. Ja  go kocham

— Ależ tak przez fó ł  godziny uwodzą się małą 
dziewczynkę... Ten pan wart je s t  doprawdy nagro­
dy konkursowej.

—  Ty nie wiesz... To już od dawna... Nie chcia­
łam mówić, nic chciałam myśleć o tein. Zdawało 
mi się, że go me lubię. Unikałam go, obawiałam 
sig go. Lecz to się stać musiało. Ty może my 
ślisz, że oa silił się dziś bardzo ua wymowę. Nie 
jes t  wcaie elokwentnym. Mówił o rzeczacn najba­
nalniej szych.

— I^cz  słowa jego — przerwała, coraz więcej 
mszcząc się przyjaciółka — wydawały ci się sym 
fonją, śpiewem słowika, szmerem liści. Ab! to 
okropne! Przed chwilą jeszcze byłaś tak rozsą­
dną, trzeźwą, przytomną, bo go nie było. Lecz 
władzca nadszedł, raczył spojrzeć, wyciągnąć la- 
miona i t r a c h .. wszystko przepadło. Niewola go­
towa! To okropne! Ahl la miłość, sta a jak świat! 
oklepam, j.ik arje z Trubadura, przedstawiana jak 
najbanalniej we wszystkich kalendarzach, parjodo- 
wana przez podlotków, przez śmieszne stare pan­
ny,.. Doprawdy aż wstyd się do niej przyznać! 
A jednał, jaka to potęga, co za straszny despo­
tyzm. Ani walczyć z. nią nie można, ani się wy­
leczyć. 1 razem z rozumem j biegnie się do ognia 
Gilybyż ni iżnn przynajmniej ochronić się od niej, 
jak  od ospy ! i

— Ależ przez B-up, czy nie widzisz, że ja  je ­
stem szczęśliwą - mówiła, zakrywając oczy ko­
ronkową chusteczką i wj buchając rzewnym pła­
czem.

P :v \j  u iólk i pochwyciła ją  w swoje objęcia.
— (Ili moja biedna Zosiu i znszlochały obie.
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Marszałek krajowy książę Eust.ac.liy Sanguszko 
wyjechał wczoraj do Krakowa, zaś p. Antoni Chamiec 
zastępca marszałka krajowego do Wiednia.

Książę Jaymo Bourbon brat arcyksiężoej Blanki, 
małżonki urcyksięcin Leopolda Salwatora, przybył lo 
I.wowa w odwiedziny do swej siostry.

Dyrektor lwowskiej policji, i>. Kr/aczkowski, 
otrzymał tytuł i charakter rudzcy dworu.

Mianowania -Sąd krajony wyższy w Krakowie 
zamianował aiisl-uliantmii ula swego okręgu: byłego 
auskultanta sądowego Franciszka Ksawerego Brzo­
zowskiego, praktykantów sądowych: Augusta łto-
mualda Danielewieza, Rudolfa Paschuię, dr. Kazimie­
rza Soleckiego, Tadeusza Lobae ewskiego i dr. J tna 
Rosenzweiga.

Konkursa Zwierzchność gminy m. Jaryr..:owa 
nowego ro/pisala konkurs na posadę lekarza miej­
skiego z roe. uą płacą 300 zł.

Wczorajsza pielgrzymka do Bożych grobów
była, pomimo chłodu i bezustannie roazucegu desze }- 
kn, tak liezną, iż niemal niepodobna hyln docisnąć 
się do wnętrza wielu kościołów śródmieścia. Z ka­
żdą god/.iuu popolud iia wzmagał się ruch pobożnych, 
a Kiedy już zapadł zmierzch, do późnej godziny wie­
czornej uieustawala pielgrzymka z. kościoła do ko­
ścioła.

Stabat Mater. Wczoraj o godzinie 7 wieczo­
rem „Lutnia* odśpiewała „Sfc:’r.ó Mater* 1’ergolese- 
go. Piękny ten poemat rauzyćżn; opfewa holese Matki 
Bożej, stojącej pod krzyżem i patrzącej na śmierć 
swego ukochanego syna. Ze „Stabat Mater" łączy 
się piękim legenda o Pcrgolesic. Legenda ta jest bar­
dzo piękua i c araktenzoje tale autora juk i utwór 
jogo. Pergoleae, miody i przez Jos prześladowany' mu­
zyk, zawsze oddany hyl gorącemu nabożeństwu kn 
Matce Boskiej. Boleść jej wzruszała go nad wszyst­
ko a łza wyrzeźbiona mi obliczu kamiennej stituy 
„Maiki bolesnej", przed którą się zwykle modlił, nie 
dawała mu spokoju we dnie i w nocy. Wreszcie po 
wielu przejściach ciężkich, przystąpił do urzeczywi­
stnienia swego celu. Natchnienie przynosiło mu same 
melodje wzruszające i pełne wdzięku — z których 
powstała „Stabut Mater". Ukończywszy pracę, gdy 
stanął na miej ou zwykłej swej modlitwy, aby podzię­
kować Tpj, którą za twórczynię dzieła uważał, Iza 
kamienna ro/plyuęla się i spidla na ziemio. Wkrótce 
umarł kompozytor, ale równocześnie z śmiercią jego 
prawic świat cały ro'począł głośno i szeroko sławić 
jego imię.

Ruskie Towarzystwo „Proświta" zaczęło od 
kilku miesięcy nadzwyczaj się rozwijać. Dilo  donn i, 
że od ostatniego Walnego zgromadzenia tego Tora- 
rzystwu, 10 jest od ‘29 sierpnia 1890 r., wstąpiło do 
dnia dzisiejszego 729 nowych członków do „Pro- 
śwityu. Towarzystwo to jest narodowe ruskie i z mo- 
skalofilami nic wspólnego nie ma.

Temperatura. Termometr +  5" R. Barometr 
76 ". Dzień pogodny i słoneczny, ale wieje zimny 
wiatr północno-wschodni.

Z „Gwiazdy." Wspólne święcone w stowarzy­
szeniu rękodzielników lwowskich „Gwiazda" odbędzie 
się w przewodnią niedzielę (4 kwietnia) o jedenastej 
przed południem, na które wydział stowarzyszenia

czynimy zadość tym trzem warunkom, natenczas 
zamiast, dopomagać przeszkadzamy naturze, a re ­
zultat j r s t  w najlepszym razie ten, żc kuracja 
trwa nierównie dłużej, niż potrzeba.

W dopomaganiu naturze używamy także le­
ków aptecznych, jeśli działają swoiście, tudzież 
elektryczności magnetyzmu, masażu, mechanote­
rapii, wód mineralnych, poddawania i t  d W le­
czeniu klimaty cznem, przeprowadzanein z całą zna­
jomością rzeczy, wydarza się potrzeba, uciekania 
się do tych czynników, tuk rzadko, że możemy 
je tu całkiem pominąć. Tyczy się to przede- 
wszystkiem środków swoistych, których jest, jak 
wiadomo, tak mało, że je  na palcach policzyć 
można.

Zestawmy teraz i pnzuaczmy, dla łatwiej­
szego przeglądu, numerami wszystkie reguły, we­
dług których w leczeniu postępujemy. Są one 
następujące:

1) Staramy się. -usuwać od chorego wszystko, 
cokolwiek szkodzi. W tym cela usuwamy nieraz 
chorego z domu, a wysyłamy go w okolice, kli­
matycznie zdrowe.

2) Zmieniamy na lepsze tryb życia kuracyu- 
sza, t. j regulujemy życie jego według nauk 
higieny.

3) Oswobadzamy uinysl ku w y u sz .a  od zajęć 
obowiązkowych i od kłopotów życia codziennego, 
a natomiast staramy się dlań o wrażenia przy­
jemne i rozweselające.

4) Zalecamy kąpiele, polewania, nacierania 
lub owijania w takich chorobach, w których tc 
środki do prędszego wyzdrowienia się przy­
czyniają.

fi) Używamy w razie potrzeby także licznych

wszystkich członków honorowycL wspierających i 
zwyczajnych zaprasza.

Prezes „Echa" zaprasza członków czynnych 1 
wspierających Towarzystwa na wspólne święcone, ma­
jące się odbyć w poniedziałek Wielkanocny o go|zi- 
nie 4 po południu (ulica Ossolińskich 1, 8 I piętro).

Raut panieński urządzony w dniu 3 marca br 
na rzecz kulonji wakacyjnych przyniósł dochodu: 
Z kart wstępu L348 zł., z bufetu 198 zJ. 75 ct., 
ze sprzedaży fantów 386 zł. Razem 1.932 zl. 75 ct. 
Wydatki wynosiły 2G0 zł. 09 ct. Czysty dochód 
1.672 zł. 66 ct.

Przy tej sposobności komitet spełniając miły 
obowiązek, składa najserdeczniejsze podziękowanie 
wszystkim osobom, które radzwyczajnemi datkami, 
ofiarnością swoją i współdziałaniem przyczyniły się 
do uzyskania tak znacznego fnnduszn ula ubogiej 
dziatwy; w szczególności wyraża swą podziękę p. 
Bronisławie Wolskiej za uświetnienie rantu swym 
współudziałem, kapeli 30 pułku piechoty za bezpła­
tne nrządzeuie koncertu, jak również, firmie Gebiiardt
1 Christiana* za bez.platne wypożyczenie naczynia do 
bufetu. —  Antonina ~ R adziw iłłów  D em bowska. 
Dr. H e n r y k  K opecki

Ofiary Dla ubogiej rodziny p. E. Medreckiej, 
mieszkającej przy ul. Kopernika 1. 6, otrzymaliśmy 
od p. E. Pulmarina z Bolechowa 3 zł., od p. Kwa- 
pińskiego z Bobrki 1 zł., od N N. ze Zmyslówki 
L zl., od p. Tyszkowskiej z Malinowa (z zebranej 
składki) 2 zl. i od N. N. ze Złoczowa ze składki
2 zł. 40 et. —  a razem z wykazanemi poprzednio 
212 zł. 16 ct.

Dla czeladnika szewskiego, p. Kazimierza Red 
narskiego, mieszkającego przy ul. Gródeckiej nr. 55, 
otrzymaliśmy od N. N. z, Zmyslówki 1 zl. od p. 
Kwapińskiego l zl. —  a razem z. wykazanemi po­
przednio 5 > zł. 3° ct.

WalnB zgromadzenie członków spółki zalicz­
kowej stowarzyszenia urzędników odbędzie się dnia 
31 b. m. w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 
zatwierdzenie bilansu z r. 1890, rozdział zysków, 
ueliwalenie budżetu na rok 1891 i uzupełniające 
wybory do dyrekcji i rady nadzorczej.

2 Tarnobrzega otrzymujemy następujące pi­
smo: Do komitetu ratunkowego w celu niesienia po­
mocy mieszkańcom powiatu Taruobrze ikiego, dotknię­
tym tegoroczną powodzią, zatorową, wpłynęły dotych­
czas następuj ice znaczniejsze datki, a mianowicie: 
od Jaśnie Wielmożnego pana dra Stanisława br. Tar­
nowskiego w kwocie 300 zl., od Najprzewielobriicj- 
szego ks. dra Łukasza Ostoi Soleckiego, biskupa w 
Przemyśl u, U 0 zł., od Wielmożnego pana Alfreda 
Schindlera, właściciela dóbr w Mokizyszowie 30(1 zł., 
uadto do Wydziału Rady powiatowej w Tarnobrzegu 
uadcslal Jaśnie Wielmożny pan Tadeusz br. Iloroch 
ua rzecz mieszkańców Wrzaw 100 zł. i na ten sam 
cci obecny właściciel Wrzaw pan Rachmiel Kanarek 
50 zł.

Datki powyższe rozdzielono pomiędzy najbar­
dziej pomocy potrzebujących, a komitet ratunkowy 
w imieniu obdarowanych składa umiej;/em szlache­
tnym ofiarodawcom naj-zczersze dzięki —  Przewo­
dniczący komitetu: Jan  Tarnow ski

Z Podola i okolic nadduiesf.rzaiiskicli donoszą 
nam, że tam po pierwszych błyskach wiosny znów 
zawitała formalna zima, Od kilku dni znów ścisnął 
ziemię kilkustopniowy mróz a świeżo spadły śnieg 
pokrył ją grubą warstwa puchu, pod którą pono­
wnie skryła się budząca już wegetacja wiosenna.

Herbert Bismark Z grał S:ę... do n itk i! Taką 
wiadomość pr ynoszą parysk ie  dzienniki. Donoszą 
one, że wracając z Egiptu, zatrzym ał się był Her­
bert Bismark w Nicei i p rzy  zielonym stoliku w ciągn 
jednej nocy p rzeg ra ł 20 .009 m arek w b ak ara ta .

Podobno ojciec Herberta, gdy doszła do niego 
ta wiadomość, stłukł fajkę na łbie Rciclishunda i o- 
świariczył, że to intryga polska.

Wyjazd da Brazylji. W warszawskich pismach 
czytamy: „Wczoraj o godzinie wpół do czwartej po 
południu, ojinścili Warszawę pociągiem kolei byd­
goskiej, ]>. Mikołaj Glinka i ks. Zjgmuut Ciielmicki, 
udając się w kilkumiesięczną podróż do Brazylji.

Na dworcu kolei zebrało się, prócz rod in obn 
podróżników, liczne grono przyjaciół i znajomych, ce­
lem pożegnania odjeżdżających. Zabawiwszy w Bre­
mie jeden dzień, podróżnicy udadzą się do Paryża 
gdzie święta przepędzą i skąd wyjadą do Lizbony, a 
około 4— 5 kwietnia ruszą do Rio-Janeiro. W Bra­
zylji p. Glinka i ks. Clielmicski zabawią około G ty­
godni i w Czerwcu jiowrócą do Warszawy.

Na odjezdnem, br. Ludwikowa Krasińska, mał­
żonka prezesa Towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu ofiarowała odjeżdżającym wspaniały bukiet".

Z8 Stanisławowa piszą nam: (A ) Dnia 19 hm. 
mieliśmy tu uroczysty wieczór urządzony staraniem 
wydziału bursy imienia J. I. Kraszewskiego, ku uczcze­
niu pamięci patrona tej bursy. Punktem środkowym 
uroczystości byl piękny odczyt prof. Lecha o Kru- 
szewskim-Bolesławicie. Prelegent przeszedł kolejno 
życie prywatne, działalność publiczną, polityczną i li­
teracką powieściopisarza z pseudonimowego okresu, 
sprawiedliwie je ocenił, trzeźwo rozpatrzył, wniknął 
w pobudki i zakończył życzeniem zainaugurowania ta­
niej edycji dziel Bolesławity, które pisane pod ha­
słem „Bóg i ojczyzna", są zdrowym literackim po­
karmem, zwłaszcza dla młodzieży.

i — — « mh— — — —     ..

innych środków leczniczych, rlho zad; jemy leki 
apteczne, jeśli działają swoiście

rorównajmyż ten nowoczesny sposób leczenia 
najpierw z dawniejszym, a następnie z kncijipow- 
skim. Dawniej, kiedy to jeszcze myślano, że lodzie 
leczą, a natura dopomaga; powtóre, kiedy sądzono, 
że leczenie polega na zapisywaniu tak zwanych 
recejit, h j ło  zadanie leczącego niezmiernie pro- 
słem i łatwem. Oto leczący zapisał receptę i głó­
wnie na tern kończyło się leczenie. Teraz zaś, 
odkąd wiemy, że natura leczy, a ludzie tylko do- 
jiomagają; powtóre, odkąd wiemy, fc dopomaganie 
to niiisi być roz.sądnem; po trzecie, odkąd wiemy, 
że rozsądek nakazuje trzymać się nietylko pewnych 
leguł, ale oraz owego logicznego porządku, w ja ­
kim te reguły po sobie następują, — teraz, 
jest  leczenie sztuką i to bardz.o mozolną. 
Juz zaraz pierwsza reguła nowoczesnego sposobu 
hczenia  ntikłada na leczącego, jeśli jest zmuszo­
nym leczyć, chorego w domu, zadania tak ciężkie, 
iż nie każdy może im podoła Aby bowiem usu­
nąć od chorego to, co mu szkodzi, jiofrzebaby nie­
raz zreformować nietylko pomieszkanie jego, ale 
i cały sposób życia. Zadanie to jest olb zymiem. 
A jednak w wielu chorobach, n. p. w suchotach, 
jesit ono niezbędnem. Iiównie olbrzymiem jest  za 
danie reguły drugiej. Aby bowiem zmienić na le­
psze tryb życia kuracjusza, potrz.ebaby znać do­
kładnie jego zwyczaje, cawyczki, zapatrywania, 
przesądy, uprzedzenia i t. d. Że to nie jest  ła­
twem, przyzna każdy. Wszystkie tc trudności od- 
P:i,lają jednak, jeśli wyślemy chorego do takiego 
uzdrowiska, w którem tryb życia kurac\uszó\v 
j e s t  uregulowany według nauk hygieny. Takicm 
wysłaniem czynimj zadość także zadaniu trzecie­
mu. Zadośćczynieuie zadaniu czwartemu jest zno-

Z proaukcyj muzycznych zaznaczamy „Trio" 
Czajkowskiego na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, 
odegrane bez zarzutu przez pannę K. i pp. A. i M. 
Biernackich. „Wielką fantazję na motywach pieśni 
szwedzkich", odegrał na skrzypcach p. L.

Dwie niepocieszające uwagi należy nam uczynić 
z powodu tego wieczora, dwa pytania zadać; Dla 
czego publiczności na tym wieczorze było tak mało? 
i dla czego ucząca się młodzież tak —  że się oglę­
dnie wyrazimy —  nieodpowiednio zachowywała się 
podczas odczytu i podczas późniejszych produkcyj 
muzycznych. Jeżeli kogo poważny odczyt nie zajmuje, 
jeżeli kogo muzyka nudzi, to przecież przyzwoiciej 
jest wyjść, aniżeli głośno rozmawiać i śmiać się.

Dnia 21 b m. obdarzyło nas Towarzystwo dra 
matyczne przedstawieniem, którego dochód przezna­
czono na powiatową Ochronkę dla chłopców. Odegra­
no Gawalewicza „Hannibal ante portas" i Dorow 
skiego „Wigilję św. Jędrzeja", a w pauzie pomiędzy 
terni sztukami wygłosiła nasza znakomita amatorka 
i pianistka panna K. monolog pod tytułem: „Mój
chrzestny ojciec".

Na tem przedstawieniu mieliśmy sposobność 
przekonać się jak znaczną ilością sił i jakim tych 
sil doborem rozporz.adza nasze Towarzystwo drama­
tyczne. W „Hannibalu" zachwycały nas grą pełna 
dystynkcji panny J. i S. Panna Ul. była typową go- 
Bposia-impetyczka, pp. J., A. R. i R. dopełnili tła, 
na którem Grzegorz p. M. w cz.yn wprowadzał swoje 
t.eotje o gościnności.

Co do „\Yigi],,i“ — to przedewszystkiem za 
wybór sztuki Towarzystwu składamy uznanie, którego 
dowody dała i puhlieznośi, tak niezwykłym napły­
wem ua przedstawienie, jak i oklaskami, którymi 
hojnie darzyła amatorów. Wśród tych ostatnich od­
dajemy pierwszeństwo Maryncc; panna M. swoja po­
stacią, grą swoją i swoim śpiewem zl.oldowala sobie 
widzów w tej roli zupeluio. Sekundował jej dzielnie 
mnzgajowaty Jasiek p. L„ a obok nich pani J. i p. 
L. jako Józefowa i Jędr/ej — zasłużone zyskali so­
bie uznanie. Piękne krakowianki i znakomici krako­
wiacy dopełniali udatuej całości, a za spiswki i tance 
zhiiuli huc/ne oklaski.

Dla tenora W operze w Moskw ie po przed 
sławieniu rzuciła się jakaś dama z galrrji na par­
ter, z wysokości więc 77 stóp, i padła na miejscu 
trupem. W kieszeni jej znaleziono list do tenora 
w którym oświadczyła, że beznadziejna miłość po­
pchnęła j i do samobójstwu.

Naukowy międzynarodowy kongres lcatoiicki
otwur ym będzie dnia 1 kwietnia li. r. w Pary'żti. 
/  szeregu zapowiedzianych odczytów wymienimy 
prac.e tak słynnych uczonych, jak archeolog chrze­
ścijański de Rossi, O. Danifie, dyrektor watykańskiego 
archiwum, historyk reformacji Jaussen^ kanonik dc 
Saiut-Projet itd.

Polacy na 0hczyżni8 z końcem bieżącego 
półrocza ukończyli wydział inżynierski politechniki 
w Zurychu pp. Bronikowską Brodowski, Narutowicz 
i Trzciński; wydział mechaniczny p. Świętochowski.

Konsumcja wodkl W Rosji przyniosła w r. z. 
dochodu 274,823.000 rubli. Rosja liczy 116 mijlo- 
nów mieszkańców ; z tego wypada wiec, że każdy 
mieszkaniec carstwa zapłacił podatku od wódki 2 r. 
i 30 kojiiejek. Gdy jednak odliczymy 18 miljonów 
d/ieci, któro wódki nic piją, 49 miljonów kobiet, to 
ua jednego mężczyznę przypadnie 5 rubli i 60 ko­
piejek podatku od wódki.

0 morderstwie ajenta ta.ji.ej policji rosyjskiej 
donoszą z Wrocławia. Miano go zanioidować w pobliżu 
wioski Dobra w Katiskicm. Przy zwłokach zamordo 
wnncLO znaleziono znaczna s mę pieniędzy, jtapiery 
legitymujące go w charakterze ajenta policyjnego i 
rewolwer. Obok trupa leżał egzemplarz jukiejś gazety 
socjalistycznej.

Dzienniki niemieckie wysnuwają stąd * wniosek, 
ż.e morderstwa dup' ścili się polscy socjaliści, działając 
w spółce z nihilistami rosyjskimi.

W ypraw* naukowa do Brazylji i Argentyny, 
zapowiadana od kilku miesięcy, wyruszy w począt­
kach maja h. r. Udział w niej biorą pp.: dr. Józef 
Siemiradzki, docent naszego uniwersytetu, Konstanty 
Siemiradzki, Antoni Hempel, obywatel ziemski z 
Królestwa i Mieczysław Korwin obywatel ziemski 
z Sanockiego.

Glównetn zadaniem tej wyprawy będzie dokła­
dne zbadanie stosunków osiedlenia w południowej 
Ameryce naszych emigrantów oraz warunków ekono­
micznych, społecznych i klimatycznych Brazylji i 
Argentyny. Celem uniknięcia trudności, jakie napo­
tykał w Brazylji wydany przez W arszaw skiego  
Kur jera  p. Dygasiński, członkowie wyprawy posta­
rali się o urzędowe legitymacje i listy polecające do 
władz brazylijskich i do towarzystwa katolickiego 
pod wezwaniem św. Rafała, celem opieki nad emi­
grantami zawiązanego, a wreszcie do przedstawicielki 
świata naukowego w Rio dn Janeiro, St. Paul i 
Moutevideo. Można mieć przeto nieplonaą nadzieję, 
że członkowie wyprawy zbiorą olility materjał staty­
styczny dla komisji wybranej przez ostatni zjazd 
naszych ekonomistów celem zbadania kwestji emi­
gracyjnej.

Dwór petersburski ubawił trochę wybryk księ
cia Orleanu, zwanego od czasu uwięzienia go we 
Francji księciem Gamelle. Książę ten, nie spo­
strzegłszy nikogo, wiedziony podobno gorącym 
afektem do jednej z gwiazd operowych, przybył pr/ed

wu bardzo trudnem, gdyż tu ma leczący z długim 
szeregiem przesądów po strome leczonych do wal­
czenia. Po pierwsze z przesądem, że lepiej jest 
leczyć się kąpielami sztucznemi, tj. kąpielami w wan 
me, niż kąpielami naturalnemu tj. rzeoznemi. Po wtó 
r e z  przesądem, że lec/.eme w zakładach wodoleczni­
czych jest skuteczniejszein, niż leczemc kąpielami 
rzccznenii. Po trzecie z przesądem, że woda jest 
jedyną przyczyną owych rezultatów, jakie kura- 
eyusze w zakładach wodoleczniczych osiągają. Po 
czwarte z przesądem, że leczyć wodą znaczy prze­
rabiać pewien szablon stereotypowy. Po piąte 
z przesądem, że najlepiej przerabiać ten szablon 
w zakładach wodoleczniczych. Po szóste z prze­
sądem, że lecząc wodą, nie potrzeba uwzględniać 
stanu pogody. Po siódme z przesądem, że lecząc 
wodą, nie poirzeba uwzględniać klimatycznych 
stosunków miejscowości dotyczącej. Po ósme z prze­
sądem, że lecząc wodą, me potrzeba uwzględniać 
ani stopnia ciepłoty lokalu kąpielowego, ani po­
łożenia tego lokalu w stosunku do słońca. Po 
dziewiąte z przesądem, że chorym zaleca się za­
kłady wodolecznicze dla wody, nie zaś głównie 
dlatego, aby ich usunąć z domu, a natomiast 
umieścić w okolicy zdrowej i w takiein miejscu, 
w którem tryb życia kuracjuszów jest uregulowany 
według zasad hygieny.

Widzimy z tego wszystkie n. że nowoczesny 
sposób leczenia jest wprawdzie bardzo korzystny 
dla tych, którzy się leczą; ale z t  to wcale nie­
korzystny dla tych, którzy leczą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



PRZEGLĄD z dnia 29 Marca 1891 8
kilku dniami incognito  do Petersburga i poszedł na 
przedstawienie do opery, aby zobaczyć i usłyszeć 
królowę swych uczuć. Przypadek chciał, że cały 
dwór był na przedstawieniu. Po chwili wielka księżna 
Marja Pawłówna poznała księcia siedzącego w fotelu 
parterowym, a gdy wysłany doi komisarz policji 
stwierdził tożsamość osoLy, zaproszono księcia do 
carskiej loży i powitano go bardzo serdecznie, 
równocześnie jednak dano mu poznać, iż wszystkim 
najmilejby było, gdyby on natychmiast opuścił Peters­
burg. Książę rady usłuchał i na drugi dzień z Pe­
tersburga wyjechał.

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej Kra­
kowską księgarnię nakładową i sortymentową pp* 
żupańskiego i Heumanna nabyła spółka wydawnicza 
polska, stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką i nadal ją  prowadzić będzie pod firmą: „ Księ­
garnia Spółki wydawniczej polskiej.0 Członkami komi­
tetu zarządzającego są pp : August Gorayski, Adam 
Jędrzejowicz, Andrzej Potocki, Karol Scipio, Maurycy 
Straszewski, Antoni Wodzicki, Stanislow Tarnowski. 
Zarząd księgarni powierzyła Spółka p. Maurycemu 
Stankiewiczowi, swemu prokurzyście, który też będzie 
ją  reprezentował we wszystkich interesach księgar­
skich. Zawiązawszy stosunki ze wszystkimi wydawca­
mi w Polsce i mając stałych korespondentów w Wie- 
duiu, Lipsku, Paryżu i Londynie, księgarnia Spółki 
wydawniczej jest w możności dostarczania szybko po 
cenach oryginalnych wszelkich wydawnictw polskich 
i obcych. Księgarnia poleca także swe wydawnictwa 
periodyczne: N ow ą 'Bibliotekę U niwersalną, T i po­
g ląd  Polski i Krakusa.

Nowy hotel w śródmieściu zostanie w tych 
duiacli otworzony. Mieścić się on będzie w wytwor­
nie urządzonych lokalach kamienicy, stanowiącej róg 
ulicy Karola Ludwika i Sykstuskiej. Nazwa „Hotel 
cenrral0 odpowiadać będzie w zupeluości środkowe­
mu położeniu tej now'ej oberży, która uzupełni w 
naszem mieście niejednokrotnie odczuwany brak 
porządnie urządzonych, nic zbyt drogich, chrześci­
jańskich hotelów.

Opieka nad 8łllQaini. Mało koniu z wyrzeka­
jących na nasze sługi domowe znaucni jest zapewne, 
że od kilku miesięcy mamy w mieście naszem kato­
licką instytucję, która wzięła na swe barki mozolny 
ale wdzięczny obowiązek otaczać swą opieką żeńskie 
slngi, umoralniać je i podnosi umysłowo.

Impnls ku tej zacnej pracy wyszedł orl Bractwa 
Najświętszej Panny, stojącego dziś pod patronatem 
ks. arcybiskupa Issakowicza, a którego Oddział pod 
wezwaniem św. Jadwigi poświęca się wyłącznie opiece 
nad sługami. V> tym celu oddziaI św. Jadwigi użyje 
następujących środków.

Będzie zakładał i utrzymywał szkółki wyłącznie 
dla sług przeznaczone i przy nich założy wypożyczal­
nie książek, odpowiadających moralnym, religijnym i 
praktycznym potrzebom stanu służebnego.

Będzie utrzymywał „Dom opieki", w którym 
sługi moralne i pracowite, w lazir utraty miejsca 
bez własnej winy, znajdą chwilowi* schronienie, i któ­
ry to dom stanowić będzie towarzyskie ognisko dla 
wszystkich sług w chwilach wolnych od pracy, znaj­
dujących tam i godziwą rozrywkę i w każdej potrze­
bie skuteczną pomoc, radę i opiekę.

Będzie pośredniczył w stręezeniu sługom miejsc 
odpowiednich, a nawzajem będzie slużbodaweom tio- 
starczał sług dobrych i moralnych.

Będzie wynagradzał sługi odznaczające się w/o- 
rowem prowadzeniem i dobrem spełnianiem przyjętych 
na siebie obowiązkuw służbowych

Do tej jednak poczciwej pracy Oddział św. Ja ­
dwigi potrzebuje czynnego poparcia ze strony całego 
społeczeństwa, bo —  jak słusznie powi ida ogłoszona 
przez tę instytucję odezwa —  „sam żal i wyrzekania 
nigdy jeszcze zla nie usunęły, a ono pozostawione 
samemu sobie krzewi się i potęguje." Aby zło usunąć 
i wykorzenić, potrzeba usilnej, zgodnej, śiiadomej 
celów pracy całego społeczeństwa; potrzeba powrotu 
do dawnego patryarclialnego stosunku między panom 
a sługą," powrotu do tych stosunków, kiedy sługa 
biła członkiem rodziny, a nie jak dziś wrogiem swo­
ich chlebodawców.

To pierwszy i konieczny warunek do uzacnie- 
nia naszego stanu służbowego, a dalszym i niemniej 
skutecznym będ/ie: zerwanie ze zwyczajem brania 
sług skądbądź, z każdej ręki, która (łakoma zysków) 
nie martwi się tem wcale, kiedy do domów naszych 
wprowadza jad demoralizacji i szczepi go w nasze 
dzieci —  W tej potrzebie zapowiada nam chętną swą 
pomoc Oddział św. Jadwigi.

Wspierając szlachetne jego usiłowania, zapisując 
się licznie w jego szeregi, damy mu w ręce środki 
materjalne, aby mógł osiągnąć zacne swoje cele, a 
wtedy usunie się z naszgo społeczeństwa ten rak to­
czący jego wnętrzności i szerzący socjalizm i demo­
ralizację a zwący się „ziemi slugami".

Ani chwili ni wątpimy, że nasze społeczeństwo 
gromadnie pospieszy z pomocą swoją ku urzeczywist­
nieniu zamiarów Oddziału św. Jadwigi, a nasze pa­
nie, które najsilniej zainteresowane są w tej sprawie, 
słowem i czynem popierać będą szlachetne zadanie 
umoraluienia i uzacnienia naszej żeńskiej służby.

Zgłoszenia do Oddziału ś>v. Jadwigi, jakoteż 
wszelkie datki na rzecz opieki nad sługami, przesyłać 
uależy pod adresem sekretarki Oddzi ilu W. Kazimie- 
rzowej Zielińskiej, ul. Batorego 1. 14.

Adres Domu Opieki ul. Łyczakowska 1. 10.
Kantarydyna- Profesorowi Liebreichowi wy­

nalazcy nowego leku przeciwgruźliczego kautarydjauu 
potasu, niektórzy uczeni robią zarzut, iż on po na­
tchnienie do swego wynalazku sięgał do ksiąg natu- 
ralisty rzymskiego Pliniusza. W dziele swem liowiem 
pisze Pliniusz, że pewien lekarz egipski za panowa­
nia cesarza Tyberjusza używał ekstraktu z kantaryd 
przeciw chorobie, którój opis zgadza się jak najdo 
kladniej z chorobą znaną obecnie pod nazwiskiem 
wilka. Liebreiclt wyczytawszy ten ustęp, postanowi! 
więc odkrycie to zużytkować do leczenia gruźlicy, 
i w ten sposób powstał kantarydynjan potasu.

Sprawa Vacare8cu-Reus6. W dzienniku l i ­
b erii 'Roum aine ogloBił R, T. Yacarescu, syn ru­
muńskiego posła we Wipdniu, bliższe szczegóły o 
zajściu, które niedawno miało miejsce w salonach 
ambasadora uiemieckiego we Wiedniu, księcia Renss. 
Dwa tygodnie przed tern zajściem złożył młody Va-
rnrescu wizytę księżnej Reuss. Dnia 28 stycznia
zaproszono go na bal dworski, na którym miał być 
przedstawiony cesarzowi, 3 lutego był on na balu 
w ambasadcie francuskiej. Szczegóły te przytacza 
Yacarescu na dowód, iż wcale nie mógł się spodzie­
wać tego afrontu, jaki go spotkał na balu u amba­
sadora niemieckiego. Co się zaś tyczy balu w am­
basadzie niemieckiej, to Yacarescu przyznaje, iż nie 
otrzymał nań wcale żadnego zaproszenia, ale sądził, 
że tu zaszła tylko przypadkowa pomyłka i dla tego 
zwrócił się natychmiast do niemieckiej ambasady z 
zapytaniem o przyczynę pominięcia jego. Tu jednak 
odpowiedziano mu, iż na bal została zaproszoną 
c a ł a  r o d z i n a  rumuńskiego posła i c a ł y  p e r  
s o n a 1 urzędniczy poselstwa. Z tego też powodu 
przybył ou na bal jako syn i attache posła. Przy 
wejściu książę Rcuss podał mu rękę; pdv jednak 
zbliżył się 011 do księżnej i powitał ją księżna na
powitanie nie odpowiedziała, lecz tylko rzekła doń; 
„Bardzo nmie to dziwi, że widzę tu panal Na liście 
gości zaproszonych przeze mnie, pana wcale nie

ma°. Na takie dictum ucerbum  Yacarescu opuścił 
natychmiast salon i chciał zażądać od księcia Reussa 
satysfakcji, ale ojciec mu zabronił tego surowo, i 
sam zapytał księcia o wyjaśnienie.

Książę odpowiedział, iż. nie zaprosił młodego 
Yacarescu dla tego, że nie chciał go narażać na 
afront ze strony innych gości. Krążą bowiem o nim 
pogłoski, że zabrał jakiejś pani klejnoty i wysiał je 
do Bukaresztu. Sprawę tę wyjaśnia Yacarescu w 
swom oświadczeniu w następujący spoiób; Dnia 31 
marca z. r. przegra] Yacarescu w karty dość znacz- 
uą sumę. Pewna dama poleciła mu znajomego jej 
ajenta, który mu pożyczył 3000 zł., t. j. sumę, którą 
musiał ou jako dług honorowy zapłacić w przeciągu 
24 godzin. Za sumę tę wystawił ou weksel ua 6 »00 
zł., a nadto dal agentów i skrypt, w którym zobo­
wiązywał się zapłacić mu za pośrednictwo 3 >00 zł. 
Na drugi dzień przyznał się Yacarescu ojcu do 
wszystkiego, który polecił adwokatowi dr. Singerowi 
sprawę tę załatwić, a sam z synem wyjechał do 
Bukaresztu. Dama ta z ajentem podążyła za młodym 
Yacarescu do Bukaresztu i tu rau ofiarowali nową 
pożyczkę w kwocie 9000 zł., Yacaresco godnej tej 
pary pozbył się za pośrednictwem austrjackiego kon­
sulatu w Bukareszcie

Lib. JRoumanie zamieszczając to oświadczenie, 
dodaje od Biebie zapytanie, dlaczego R. T. Y uca- 
rescu nie przyjęto do Jockey-klubu..

Stawia* ski flofcb Pod tym ty tulem zamieszcza 
kijowskie Słow o  w kronice notatkę o Stanisławie 
Przeiiiczyńskim pochodzącym z Bytomia (na Szląsku 
pruskim), redaktorze czasopisma Postęp ro ln iczy .

S łow o  p. Przeniczyńskiego (który obecnie prze­
bywa w Kijowie) chwali bardzo za jego zasługi, jakie 
on rzekomo położył około rozwoju rolnictwa między 
wieśniakami górnoszląskimi i około obrony ich przed 
prądami germanizacji, i wzywa wszystkich Słowian, 
aby zechcieli poprzeć, działanie p. Przeniczyńskiego, 
a przez to poparli także ludność polską górnego Szlą- 
ska, żyjącą wśród nader opłakanych i wrogich dla 
niej stosunków.

Niestety, my jesteśmy zmuszeni ostrzedz roda­
ków naszych zamieszkałych w Kijowie, aby się nie 
dali złapać na lep pięknych słówek- p. Przeniczyćskie- 
go. Te jego zasługi, o których tak bardzo rozpisało 
się kijowskie Słow o , należą do mitów. O p. Przeni- 
czyńskim zaś wiemy ty le, że przed kilku laty zebrał 
on we Lwowie na cele rozszerzania polskiego ducha 
między włościanami ia  Szląsku dość sporą sumę; co 
jednak z nią zrobił, nie wiadomo, • gdy ż zni d byt na 
pewien czas z widowni i dopiero teraz Słow o  go 
przy pomni.do!

Jeżeli rzeczywiście dobro ludu szląskiego leży 
temu panu na sercu, to — zamiast żebrać dla siebie 
o reklamę w pismach rosyjskich —  powi.iienjjy sic - 
dzieć w domu i pracować dla tego ludu, o którego 
biedzie zawsze tyle glosil i na konto którego znaczne 
wyłudzał sumy.

Czy warto mieć męża? Taką, nie pozbawioną 
interesu „kwestję" oddal w ubiegłym tygodniu pod 
plebiscyt czytelniczek swoich* angielski tygodnik „The 
Woman" (kobieta).

Większość odpowiedzi, po dojrzalej rozwadze, 
skłania się, na wielką rodu męzlciego pociechę, ku 
aftirniatywie, a to dla pobudek zarówno religijnych, 
jak fizjologicznych i społecznych.

Nie brak wszelako i zdań przeciwnych, oraz 
po kobiecemu złośliwych.

„Tak, zapewne, — mówi jedna z glosujących, 
— małżeństwo jest instytucją godną zalecenia, albo­
wiem podnosi, uszlachetnia kobietę w skutek cier­
pień jakie nastręcza".

„Nie! —  wola inna. — Poco kupować sobie 
powróz, kiedy można się obyć bez niego?

„Nie rozumiem, — powiada jeszcze inna. — 
jaki jest. cel w tem, żeby poświęcać życie swoje na 
studyowanie charakteru, najczęściej złego, po to, aby 
umieć nie ulegać, albo wyprowadzać w pole.

„Mężczyzna zawsze nic nie wart", —  konklu­
duje nareszcie jeszcze jedna, której owo „zawsze1*, 
świadczy- o pewnej erudycji w obrębie kwestji".

Nowy sposob zarobko wania
— Cóż teraz robisz?
—  Zarabiam na życie pisaniem.
— Do jakiego dziennika pisujesz?
—  Do żadnego; pisuję tylko dwa razy na miesiąc 

do mego ojca prośbę o pieniądze.
Na zebraniu akcjonarjuszów.
Członek zarządu: — Panowie, nmni zaszczyt 

oznajmić, żc dywidenda w tym roku będzie dwa razy 
większą niż w zeszłym.

Szmer zadowoluienia rozchodzi się po sali.
Jeden z akcjonarjuszów. — A jakaż była w ze­

szłym ?
Członek zarządu. — Zdaje mi się, że nie.
Myśli Przyjaźń pomiędzy mężczyznami bywa 

zazwyczaj czemś więcej, niż przyjaźnią.
Przyjaźń pomiędzy kobietami bywa zazwyczaj 

czemś mniej, niż przyjaźnią.
Wejście do serca kobiecego musisz sobie sam 

znaleźć, człowiecze. Za to wyjście pokaże ci ona 
sotnia.

Teatr. Dziś w sobotę teatr zamknięty. Jutro 
w niedzielę na dochód Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy artystów Bceny polskiej we Lwowie, o go­
dzinie '/4 do 4 po południu „Klub kawalerów", ko- 
medja w 3 aktach Bałuckiego, wieczorem o g o ­
dzinie 7 ostatuie przedstawienie opery w tym sezo­
nie: „Romeo i Julja", ostatni gościnny  występ pan­
ny Liii Russel i p. I. Warmutha. W p on iedziałek  
po południu o godzinie 1 ,< do 4 „Hulaj dusza8, wiel­
kie w idow isko sceuiczue w 8 obrazach A. YYalew- 
skiego; 0 g. 7 wieczorem „Teść", komedja w 3 ak­
tach Abrahantowieza i Ruszkowskiego.

YV przyszłym tygoduiu ujrzy światło kinkietów 
słynna komedja Szekspira w 3 aktach p. t. „Sen no­
cy letniej", z muzyką MdndelsQhn-Bertholiii’ego Pró­
by odbywają się od trzecli tygodni, a dyrekcja przy­
gotowuje wspaniałą wystawę i —  u nas już dawno 
pożądane — elektryczne światło.

Literatura i Sztuka.
* Konkurs. „Lutnia" warszawska ogłasza kon­

kurs na balladę, której możnaby użyć za tekst do 
chóru na glosy męskie. Nagroda pierwsza 20 rubli 
w zlocie. Termin do 1 maja b. r.

*  0  potrzebie gruntownej reformy studjow 
WBterynarskich- Nakładem księgami Maurycego 
Perlesa w Wiedniu wyszła znakomita rozprawa w 
języku niemieckim p. t.: „Ueber die Notbwendigkeit 
einer durchgreifcnden Reform des tlueritrztlichen 
Studiums". Autorem tej rozprawy jest zaszczytnie 
znany profesor tutejszej szkoły weteryuarji rlr. Heu- 
ryk Kadyi. W rozprawie tej wykazuje autor koniecz­
ność zmiany planu nauk w szkołach weteryuarskich 
i podaje jasne wskazówki, jak należałoby plan ten 
urządzić. Dziełko to napisane w języku niemieckim 
dójdzie łatwiej do wiadomości ludzi fachowych i 
może mieć skutek daleko donioślejszy, aniżeli urzę­
dowa relacja.

Nakładem „Macierzy Polskiej" (Lwów, gmach 
sejmowy) wyszła książeczka pod tytułem: „O konsty­
tucji Trzeciego Maja", napisana przez dra Ludwika

Fiukla, docenta uniwersytetu lwowskiego, z portre­
tami króla Stanisława Augusta, Kołłątaja, Potockiego 
Ignacego, Małachowskiego Stanisława i Deszerta i 
ryciną: „Zaprzysiężenie konstytucu przez króla8 we­
dług współczesnych oryginałów. Cena tej książeczki, 
objętości przeszło 100 stronic druku, wynosi 20 ct

Rozmaitości.
Krew kozia i suchoty. Dnia 9 b. m. odbyli 

pp. Bertin i Picą z Nantes w szpitalu miejscowym 
św. Jakuba próby z krwią kozin w obec licznie ze­
branych lekarzy i publiczności.

Bertin lekarzem jest i profesorem w Nantes, 
Picą zaś tamże weterynarzem. Opierając się na od­
porności organizmu kozy przeciw działaniu zarazka 
tuberkalic/.uego rozpoczęli oni wspólnie jeszcze w r. 
1888 doświadczenia dli przekonania się, o ile zwie­
rzę to jad suchot przyjmować może i zyskali pewnik, 
jako krew kozia lasecznil.a suchotniczego stanowczo 
zabija.

Odkrycie to poddane zostało do rozpatrzenia 
Akademji lekarskiej, która ze swej strony potwier­
dziła je w zupełności.

Zyskawszy tak wiele, trudno było zatrzymać się 
w drodze, pp. Bertin zatem i Picą zadali sobie z ko­
lei pytanie: ażah krew kozia, jeżeli morderczą była 
dla lasecznika, nie mogłaby stanowić środka przeciw- 
sucbotniczego, czy to drogą transfuzji, czy drogą 
wstrzykiwali.

Zabrano się do dzieła. Setkom królików i świ­
nek morskich szczepiono jad tuberkuliczny pod po­
stacią plwocin suchotniczydi, rozcieńczonych wodą. 
Następnie wstrzykiwano krew kozią. Zwierzęta, tą 
ostatnią niewzmacniane, padały wszystkie, przeciwnie 
zaś, okazy, poddawane transfuzji zyskiwały jeszcze na 
zdrowiu.

W i  3 gruduia r. 7 . po raz pierwszy poddano 
próbie czło deka. Ofiarował się lekarzom pewien męż­
czyzna w wieku od 25— 30 lat, mieszkaniec Nantes, 
suchotnik, od dwóch miesięcy nie opnszczający łóżka.

Gdy miano przystąpić do kuracji, odbiegła ope­
ratorów odwaga, zamiast zatem transfuzji wewnątrz 
żył (używa jej dr. Bernheim w Nancy, z nienajlep­
szym, zdaje się, skutkiem), jako operacji niebezpie- 
c nej, dokonano zwyczajnego zastrzyknięcia podskór­
nego. Doświadczenie udało się. Pacjent ten obecnie, 
opuściwszy szpital, zwyczftjuym oddaje się zajęciom.

Do tej pory Bertin i Picą fiO chorych poddali 
nowemu systemowi leczenia, z tych zaś tylko dwóch 
już niemal w stanie agonji odbywających kurację, 
rozstało się z życiem.

Przebieg operacji odbywa się jak następuje:
Do łóżka chorego przyprowadzają kozę wygolo­

ną na szyi; ponad lampką spirytusową ustawiają mi­
skę, pełną płynu antiscptycznego, utrzymywanego w 
temperaturze krwi zwierzęcej (około 37 stopni), a 
w której spoczywają: szprycha Pravaza i szklanka, 
na krew przeznaczona.

Po obmyciu szprycki i ogrzaniu szklanki, ope­
rator zwyczajnym puszczadłem nacina szyję kozy, a 
zebrawszy krew w szklance, szybko napełnia nią 
szpryckę i zastrzykujc płyn pod skórę chorego na 
górnej i zewnętrznej srronie uda.

Operacja ta bynajmniej nie jest bolesna, najwy­
żej wywołuje drobne zapalenie miejscowo i owrzodze­
nie. Powtarza się co dni 15.

I wszystkich chory cli występują jedne i te sa­
me objawy: obniżenie temperatury, wzmaganie się sil 
i apetytn.

Do tej pory pp. Bertin i Picą zastrzykuęli cho­
rym swoim po 1 f> gramów krwi; sądzą wszakże, iż 
1 ) jużby wystarczyło.

YVymieniem wspólnicy doświadczenia swoje pro­
wadzą z całą wiarą w środek stosowany przez nich, 
nie przesądzając jednak wartości jego przed czasem 
i nie wmawiając światu odkrycia swojego, co przy 
nieszkodliwości kuracji, jeżeli nie wiarę do wynala­
zców, to przynajmniej uznanie dla dobrych ich chęci 
budzić powinno.

YViadomość powyższą podajemy z obowiązku 
kronikarskiego. Nie do nas sąd o niej należy.

—  Niebo W Londynie. D a ily  N ew s  podaje cie­
kawe obliczenie, ile przeciętnie godzin słońca miewa 
Londyn w miesiącach zimowych. Wedle tego obli­
czenia słońce przyświeca Londynowi w listopadzie 
godzi 43, w grudniu zaledwie 27 godzin, w styczniu 
23, w lutym godziu 38. Na cale cztery miesiące 
zimowe 131 godzin słońca — mało co więcej nad 
godzinę dziennie. Zupełnie tak jak we Lwowie:

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepami

Kraków 27 marca.
7. powodu zbliżających się świąt Wielkano 

cnych, liczba biorących udział na dzisiejszym targu 
była bardzo uialą, a w skutek tego żadne zna­
czniejsze transakcje miejsca nie miały. Ceny po­
zostały niezmienione.

Płacono: za pszenicę białą od 9 10— 9 45,
za czprwoną od 8 95 do 9 40 z ł . za żółtą od 8 95 
do 9 41 z ł ;  za żyto od 7-00 do 7 31 z ł ;  za jęcz 
mień browarny od (i 50 do 7 21 zl ; na paszę od 
G - -  do G 20 z ł r ; za owies od G 3.r> do fi (10 złr„* 
rzepak od 00.00 do O0.0O. Wszystko za 100 kilo­
gramów.

Z  sbożoicych targów.

28 marca Lwów
_  . ,  Podwo
Tarnopol l0<syski Jarosław

8 —  8-45 7 85 8 10,7 60 8 —( 8 - -  845
5 85 6Z0 560 - 6 —1640 6 90 C  6.35

6 2 6 - 7  (4 86 6 60(6 76 7 266 -  - 6 76 
6.—  7 10 

6 20 9 75

42 - 6 2  -

6.— 6 80 6 — 6 CO
6 - 9 -  

0  0 -

42 - 6 2

6 -  8  60 
0 — 0

46 61 -

6 7.15
6 80 9 75

46 62

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Chmiel 
Konic. czer.
Konic, biała 
Okowita

wszystko sa 100 kiło netto bez worka.
Chmiel o d  d. za 66 kilgr netto loco Lwów

Z powodu zbliżających się świąt ruch handlowy spo 
kojniejszy.

Wiedeń 20 marca.
(Z) Wiadomości o mnożących się bankru­

ctwach we Włoszech 1 doniesienie Kólnische Z/g. 
o ponowuem przesuwaniu wojsk rosyjskich ku na­
szej granicy, zaniepokoiły świat finansowy. Najsil­
niej odczuła to giełda berlińska, przesycona wa­
lorami włoskiemi i zbyt drażliwa na każdy p rze ­
jaw wojenny od granicy wschodniej. Zapanowała 
przeto tendencja zniżkowa, a chociaż wieści o po- 
myślnem ukończeniu austrjacko-niemieckich roko­
wań cłowo-handlowych obudzały apetyt do speku­
lowania w akcjach kolei wywozowych i istotnie 
podniosły ich kursa to przecież na innych polach 
spekulacji ruch był niezmiernie nmły i notowania 
chyliły się ustawicznie ku zniżce. Najsilniej szły 
w tym kierunku papiery górnicze bo walczyła 
przeciw nim kontrmina berlińska, rozumują*, że 
nowy trak ta t  handlowy z Austrją, otwierając nie­
miecką granicę austriackim płodom górniczym, 
mnsi niekorzystnie pod z, a lar na rentowność nie- 
miockick pi zedsiębiorsl w górniczych. S/Jy rówuież

! w dół renty, bo spekulację giełdową irytowało 
wielce odwleczenie do nieoznaczonego terminu re ­
gulacji waluty i wiadomość, że potężne konsor­
cjum, grupujące się około Zakładu kredytowego, 
odradza naszym ministrom skarbu rozpoczęcie tej 
akcji w obecnej chwili. Wreszcie i papiery ban­
kowe poszły za tym prądem i dzień zakończył się 
prawie ogólnym odwrotem.

Oto ostafeczue notowania:
Kredyty austrj 310 75. węgierskie 350-59, 

Anglobanki 106 25, Uniony 247 20, BanLvereiny 
1 17 25, Laoderbauki 2 1 7 —. Ludwiki 212 59 
Czerniowieckie 239- — , l t “nta papierowa 92 40, 
srebrna 92*40, austrjacku złota 1 10 85, papierowa 
101 95, węgierska złota 10." 10, p pierowa 101-25, 
aukat, 5*42, 2 l-frankówku 9 12—, marki 11-25, 
ruble L 3 5 1, , zł.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 28 marca. Do T olit Corr. donoszą 

z Budapesztu, że w tamtejszych dobrze poinfor­
mowanych kołach nie wiadomo nic o projekcie 
upaństwowienia węgierskLhlinjitowarzystwa S ta i ls -  
bahnu przed terminem wykupna t. j. przed 1 sty­
cznia 1895 i nie było żadnych rokowań w tej 
mierze z węgierskim ministrem lntidl 1, ani z rzą­
dem węgierskim.

Wiedeń 28 marca. W iener Z tg . ogła.z.i 
traktat z 2 grudnia 1890 zawarty między Au 
stają a Niemcami w sprawie przydzielenia prz.cd- 
arulańskiej gminy M tlellie ig  do niemieckiego 
związku cłowego, jakoteż trak ta t  2 2 grudnia 1890 
zawarty między Austrją a Bawarją o przyłączenie 
tejże gminy Alittelberg do obowiązującego w 
Bawarji systemu opodatkowania piwa i octu.

Praga 28 marca. Policja zakazała zwołane 
na ju tro  ca  przedmieście pragskie Michle po­
wszechne zgromadzenie robotników , na którem 
miano ogłos ć dzień 1 maja świętem robotników.

Sofja 28 marca. Wczoraj wieczorem, gdy 
powracali d > domu Stambułów i minister finan 
sów Belcz.ow, strzelił do nich na ulicy jakiś czło­
wiek z rewolweru trzy razy. Belcz.ow padł t ru ­
pem na miejscu, morderca zaś zdołał uciec. 
YV mieście panuje p ovszec me oburzenie i po­
czyniono wszelkie możliwe środk , aby wyszukać 
r uwięzić ino dercę M wio. że morderca ten 
szedł ulicą w towarzystwie jakichś trzech indy 
widuów.

Kzym 28 marcu. „Ajencja Stefanmgo" za­
przecza doniesieniu kilku dzienników wieczornych, 
że Rudiui ro/.cszk* d i wszystkich reprezentantów 
włoskich za granicą cyrkularz, w sprawie zajścia 
w Abissynji, i że poleci gubernatorowi Erytrei 
ogłosić ten cyrknlarz w M assaw ie, tudzież 
wszystkim plemionom afrykafi-kim, zaprzyjaźnio­
nym z Włochami.

Sofja 28 marca. cAgence Balcaniąue  za­
pewnia, że w kompetentnych sferach bułgarskich 
nie WAdoino nic o sygnalizowanych p zez  Tim es  
przygotowaniach B nderrw.i do napadu na B u ł ­
garię, i że nieprawdę doniósł Tim es  pisząc, iż ktoś 
zawiadomił rząd bułgarski o przygotowującym się 
spisku.

B ilgrad 28 marca. Wczoraj odbył się tu 
bardzo liczny mityng kupców Wzięło w nim u- 
dział 500 uczestników, inięd y tymi wielu kup ­
ców z wnętrza Serbji. Na mityngu tym uchwalo­
no uzupełnić petycję belgradzkieg) gremium ku 
pieckiego, żądającą o 1 skupczyny, aby odrzuciła 
projekt /.uprowadzeń a akcyzy w Belgradzie. Nad­
to uchwalono petycję tę natychmiast przedłożyć 
skupezjnie, a dzisiaj udać się gremialnie do 
skupczyny dla tego, że dzisiaj odbyć się. ma 
drugie czytanie projektu o owej belgradzkiej 
akcyzie.

Rejencja przyjęła życzliw e petycję gremium 
kupieckiego, jednakże nic zrobiła żadnych stanów 
czycb przyrzeczeń.

Abbazja 28 lutego. Wczoraj urządziła h ra ­
bina Friess w towarzystwie ^ym, tudzież ł in -  
biego Kisselstadta przejażdżkę n.\ łodzi, nie zwa­
żając na to, że moi ze było silnie wzburzone. Łódź 
przewróciła się i wpadli wszyscy do morza, hra­
bia Friess i dwaj wioślarze, wyratowali się, 
hrabina Friess jednak utonęła, a prawdopodobnie 
utonął także hrabia Kisselstadt

Abbazja 28 inarta. Franciszek hrabia Me- 
ranu umarł tu w 52 roku życia.

(Hrabia Franciszek Meranu, był synem ar 
cyksięcia J  ma z jego morganatycznego małżeń­
stwa z córką pewnego pocztmistr/.a w Tyrolu, 
która później dla siebie i swego syna otrzymała 
tytuł hrabiów Meranu. Wieść niesie, że nrryks. 
Jan, ongi namiestuik cesarski w Syrji, jeden z 
najpopularniejszych członków dynastji, przejeż­
dżając przez Tyrol, zatrzymał się dłużej ua pew 
nej stacji pocztowej, bo chociaż konie stały goto­
we do jazdy, nie było pocztyljnna, któryby po­
wiózł arcyksięna Po chwilce dano znać, że już 
wszystko gotowe do odjazdu i oto ujrzał s iadają­
cy do powozu arcjksiążę młodziutkiego woźuicg 
na koźle, który w drobnych rączkach zaledwie 
utrzymać mój-ł dzielną czwórkę koni, rwącą się 
do odjazdu. Tym młodziutkim pocztyljonem była 
córka pocztmistrza, a zrobiona w roli woźnicy 
znajomość z dostojnym podróżnym zaprowadziła 
ją  przed ołtarz. Zmarły hrabia Meranu zamiesz­
kiwał stale w Gract!, gdzie po jego ojcu pozosta- 

| ło do dziś tysiące najpiękniejszych wspomnień)
Ateny 28 marca. Izba obradować będzie w 

poniedziałek nad -prawą Trikupisn.

Wszelkie p ap ie ry  wartośc iowe, jakoto  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziomek., 
banku krajowego banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety i tp
sprzedaje po najtańszym kursie w e Lw ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany w* Lwowia.

Wydawnictwo gazety losować .Nadai^ja8. Pre- 
■ata rooma złr. 170 Na prowincji cłr. 1 80.numer* tu

1611

poleca ' aiątaoiaj
N .  B R A N p L E R

Lwów, Jagiallońika 8.
Ola stowarzyszeń, korporaoji i urzędó# na

spłaty miesięczne podług umowy.

T elegram  g ie łd o w y .
Wiedeń dnia 23 marca godz. 1. mm 40 f

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kredyty wgg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

310 75
95 80 

356 75 
1GG 50 
24” 75 
212 75 
279 — 
117 75

30 BO 
249-— 
239 50

Węg kolej półn.
198-Y

losy
wschodn.

Wiedeńskie 
kom. 149 50

Akcje tytoń. 161 25  
Gal obi. indem. 104 75 
Elbethale 222 76 
Landerbanki 217 20 
Renta zł węg. 105 05 
Bankvereiny 117 60  
Renta węg pap. 101 20 
Ruble 1 35 50

Usposobienie stałe.

Lwuw 7. Izby handlowej 28 marca 1891 

1. Akcje za sztukę.

bez kuponu Bieżącego płacą iądąją 
bez dywidendy

Kolej galie. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 211 —  214 —
„ lwow.-czer iass 200 zł. w, a 237 —  240 —

, Banku hip. galic. 200 zl. w. a. 306 —  309 —
„ kredyt, gal c. 200 zł. w a .  216 —

L is ty  tustawne sa 100 sł.
Banku hip. galic. 5°/s 40 „ 100 81 101 5C
Banku hip. galic 5°/0 z 10’V„ pr 108 90 109 6(
Banku hipot. 4 %  wa los w 60 lat. 93'20 98*9C
Banku krajowego 4 "/0 wa. 98 70 99 4C
Tow kred. galic 5 „ „ -------- -----------

4 „ „ nieokr 97 70 98 4C
„ 4 „ „ „ 41 95 50 96 2€
„ 4 „ „ „  52 1. 99 85 100 56
„ 4 „ „ 56 „ 95 20 95 90

.9. L is ty  dłużne sa 100 sł.

G.7. kr wł.(daw. G°/0) 3 , w likw. 60 — 62 —
„ ,  „ „ (daw. 5 ) 2 4-i, „ 63 — ---------

4 Obhgi sa 100 sł

Indemnizacyjne galic. 5 pro m. k 104 50 105 2C
Galie fund. proptnacyjnego 4 „ 92 75 93 45
Buków. łund. propin. 5 w a. 100 70 101 40

! Kom. banku kraj. 5 pro. wa, I em. 100 60 101 30
Pożyczka kraj . z r. 1873 6 pr. w. a. 104 5 )  — —

„ „ 1883 4*/g7o 40 99 10

5. L  $ s y.
Losy miasta Krakowa . .

„ „ Stanisławowa

C>. Monety.
D jk a t  holenderski . . . .
Napoleondor .............................
Półimpeijal rosyjski . . . .  
Rubel rosyjski srebrny . . .

„ „ papierowy . .
100 marek niemieckich . .

21 50 23 50  
26 —  28 —

5.39 5.50
9.09 9.22
9.37 —  
1.37—  1.47—  
1.34*, 1.3G3/* 

56.40 57.—

Pociągi kolejowe
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1890.

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
| dnia 2S marca 1891.

llOTEL GEORGKA. M. br. Btażowski z No- 
| wosiólki. W. Niozabitowski /. Lanek. M. Koslelska 
| 7. Podola ros. M. Lenartowicz 7. Kołomyi. A. lir. 

Piniński z Grzymalowa. M. Rosanoff z Odessy. Wl. 
Brauer i G. Koppel z Wiednia. A. Bisset z Peczy- 
ni/vua.

Nadesłane.

z awanturę czjli Zemsta Galsamzweiga
ozdobiona holoi-owanenii ilustracjami ulubionego karykatu­
rzysty .1. K r u s z e w s k i e g o ,  znajduje nią w numerze 7.

1 V I  I  o  U  S
Cena egzem plarza 2 0  ct Prenum erata kwartalna w e  Lwo- 

w ie  I »lr., n a  p r o w in c j i  I tir 2 0  ct.

Dr. Stanisław Jana
powrócił do L w ow a 

mieś*1.* uli. a Cz.arnei-kieęn liczba f 1! p. (gdzie pu.-zta).
O rdynu je  o |  3 5. I b i d  4 - 8

Do Lwowa przychodzą: 

Z Krakowa . . .

Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Ilu- 

aiatyna 1 Stanisławowa 
Z Budape.ztu, Munkacz* Ła 

wocmego, Stróżego, Chyro 
wa. Stryja, Huaiatyna i Sta
u s t a w o w a ................................

Z Suczawy, Czeraiow. i  Staniał. 
Z Bukaresztu, Jass. ( semlowiec, 

H asiatjna i Stanisławowa 
Z Bukaresztu, Jasc;Czerniowiec, 
Huaiatyna i Stanisławowa . ■ 

Z Bełżca (Tomaszowa) . • • 
Z Bełzc* tylko w e  wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą :
Do Krakowa
Do Podwotoczysk . . . ■
Do Podwotoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyrowa, otróżego, 

Lawocm ego. Munkacza, Bu 
dapesetu, Stanisławowa i 
Hosiatyn*

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, chyrowa, Suchy, Ła- 
wocznego, Munkacza, Buda­
pesztu, Stanisł i Huaiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniewice 
Jass, Bukaresztu i  Husiatyna 

Do Stanisławowa Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu .

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy .

Do Bełżca (Tomaszowa) ■ . . 
„ „ tylko w piątki
,  „ tylko we wtorki

l  w aga: tłodzioy podkreślone linijka oznaczają por* 
nocna od godziny Gtej Wieczorem do 6 godz, 59 m. rano.

$
f !

i-= i
•l-A-rW]

408 928 8 50 71B
2 30 7*30 i  16
206 7-01 2-8Ś

8*86

12*08
6.6..

2*-
B-

B il
1017

3-28 8 30 4.30 720
4 11 9 60 10-36
4-22 1015 11-06

5*56

j
io-ao

845

916

4.SO

1016
8-03
a-29
4-43



4 PRZEGLĄD z  dnia 29 marca 1891.

D r o b n e  og ł o s z e n i a
po 2 centy od wyr a* o.

Rodowita Niemka udziela lekcyj 
ję z y k a  niemieckiego, zwłaszcza 
konwersacji. Ul. iStaszyca L. 5. 
Ochronka. Od godz. 9 rano  do - 
po po lndnm

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie robo ty  l i to g ra ­
ficzne w ykonuje  po nader niskich 
cenach zakład  artystyczno-lieogra- 
fk z n y  A. Przyszlaka we Lwowie 
ulica K o p e rn ik a  9. 9181 103-r

Leśniczy z d ługole tn ią  prak tyką  
leśnictw a, m ogący  się wykazać 
ok lubnem i świadectwami, pozosta­
j ą c y  w jed n em  miejscu przez 8 
lat., żonaty, la t  40, poszukuje  p o ­
sady  od 15 kw ie tn ia  1891. A dres :  
J .  K. poste re s tan te  Sos-ów. 1848

N a  .g a łązce  bzu" t ru d n o  by  się 
u ti zym ał ga łąbek , choć mały.

Poniedziałek o tr z y m a ła ś  list ? 
Bogdanko , hasło  m oje : „z Tobą i 
d!a Ciebie". U ściskam  Cię.

i o
S p ó łka

Stolarzy lwowskich
zaszczycona za doskonałe  w yro­
b y  n a  W y s taw ie  krajowej sre­

b rn y m  m edalem  rządowym. 
W* Lwowie, plac Bernardyński 1. 17. 

poleca swój od roku 1854 istniejący

Skład mebli
obficie zaopatrzony w wielki wybór me­
bli w garniturach do salonu z drzewa 
debowego, czarnego i orzechowego, kom­
pletne urządzenie pokoi jadalnych i sy­

pialnych oraz

L U S T R A
w ramach orzechowych, czarnych, dębo­
wych i złoconych. Utrzymuje na składzie 

także

meble jęte i żela
W szelkie zamówienia w zakres sto­

larstwa i tapicerstwa wchodząca, przyj­
m i e  po cenach najprzystępniejszych, 
ręcząc za tpiessne, gustowne i wedle 
zlecenia dokładne wykonanie.

|  180 2  3 -6

Lwów.
A J E N C J A

„ x  n  v »  «  i  §
d l a  o g ł u s i e ń  I n t e r e s ó w  

osoblsto-ekonoralcznych i handlowo-przemysłow ych.
przyjmuje i tanio ogłasza w dzienikach.

W * u-szelkie realne oznajm ienia (anonse) "^B
do „Gazety Lwowskiej", do „Przeglądu polit.", do ruskiego „D ila“ także 

do „Informacyjnej gazety" do „Gazety Ńarcdowej" i innych dzieuniłów. 
Wystarczający adres: Ajencja „ l m p r e S S a "  Lwów.

Motto: Czem para dla maszyny, tern anonBe dla każdego przemysło­
wego interesu. l.siS 1-1

polecamy :

„ ł T o t x r e  2 f v £ o d - 3 ź r “

jedyne w Galicji {Ilustrowane pismo dla kobiet.
Wychodź i co I i 15 każdego miesiąca.

Obejmuje rocznie prócz przeszło 2.500 ryc in  i w zoiów 48 kolo­
rowanych rycin i 12 tablic kroju, oraz powieści, nowele itd.

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  I złr. 50 ct. —  z p rzesy łką
n a  prow incję  1 złr. 8 0  ct.

Abonow ać mo~na w e w szystk ich  księgarniach.

Isifgarnia H. Altenberga n  Lwowie. §
1838 1-3 ) \

A naliza Chemiczna

H  CJPGips nawozowy
3S "* ” '©Vśj J |  najczyściejszy, najlepszy, najtańszy ^  - f

^  rozsyła *J2-

t  do kaidej starjt kolejowej £

El- L u f t
11832 4-6 fab ry k a  g ip su  w S z c z c r c n  koło L w o w a

do 15 k w i e t n i a  
z wielklem zniżeniem frachtu i wypożyczeniem worków.

W iadom ości frach tow e i p ró b k i na  żądan ie

O r g a n i s t a
grsjący z nut z silnym i przyjemnym gło­
sem, żonaty, lat ‘29, wolny od wojsku, po 
szukuje miejsca na wsi lub miasteczku 
Na żądanie Wch ks. kB. probostczy może 
się osobiście do próby przedstawić Adres: 

Franciszek Bieńkowski w Krakowcu.

S ł iw n i  piękno gwoździki K latta u slie .
Tu i za granicą znane osobliwości 

ogroaowe „W spaniale gwoździki KUttau- 
skie" odszczególnione dla wielkich, pię­
knych, ślicznych kwiatów, a przytem da 
ją i e się łatwo cbodować, powinne się w 
każdym ogrodzie i oknie znajdować. T rw a­
łe i w tym roku z wszelką pewnością 
kwitnące kwiaty polecam 1GU gatunków 
od 18 zl. 50 gatunków za 9 zł. 50 ct. 
25 gatunków za 5 złr., 12 gatunków za 
2 złr. 50 ct. Gwoździki ogrodowe lot) 
aztuk złr. 6 . 50 sztuk 2lr. 350. Również
polecam bogaty wybór ślicznych róż. i 
Wszystkie gatunki pelargonij, fuksij, geor- 

ginij. Katalogi na żądanie darmo
J o s e i  W a lte r

Special-Nelkenzllchter, Klattnu 
1&45

Wódki : kmin­
kowa, wiśniowa 
pomarańczowa, 

różówka złotów­
ka, mietówka i żytniówka tl. 4" ct- 
' , fl. 75 ct. Gdanska złotówka i kmin 
kuwka 1 złr. Jarzębiak i jarzębiak* J zł 
10 ct- Hr. Drohojewakiego Ratafia dere- 
niówka 1 zł. 25 c t , pomarańczowa 1 zł 
16 ct. Znakomite wina czyste i naturalne 
flastka 40 centów, Zieleniak 5V 36, 80 ct. 
Samorodner stary 80 ct. Nusberger Wei- 
dknger 65 et. Kloaterneuliurger 90. Ve- 
slauer 80. Goldek I SO. Ruster 90 i wiele 
innych. Miód do picia daszka 50, 70 i 1 zł. 
30 c t, anaoe z dobroci piwo pilzneńskie 
flaszka ‘ , litr. 17 c t  Rodzynki, migdały, 
daktyle, cykata i wiele innych artykułów; 
poleca aawaze w wielkim zapasie i caj 
1826 taniej HANDEL

St. Wojciechowskiego

Najtaniej

Premiowano na wyat. hygien. 
w« Lwowie 1WB. Odascaególnlone na wy*ł. prsyr. 

lak. w fcaknwio 1881.
Apteka pod „Złotym Słoniem 41 

H E N R Y K A  B L U M E N F E L D A
W E LW OW IE, poleca następujące w skuteczności wypróbowane 

i za niezawodne uznane środki lecznicze:

Malaga z żelazem
jemnego smaku i niezawodnej skuteczności, dda ła  cudownie przeciw bla- 
daczce, trudnemu odpływowi regularności, wyczerpaniu sił, ogólnej niemocy 

i wszelkim a niedostatku krwi poch‘dzącym chorobom.
Malaga z chiną i żelazem kjrzepŁ^j§cy^ dl» nerwowych

tonlcany 1 po- 
nerwowych, oledokrew-

Djch 1 oołabiotjych. W tb u d a a ' apotyt i dalaia % niezawodny ■knlee*noiel§ praee lw  elmnJoy, 
gor§cxkom tyfaidaiiiym i w rekonwaiHiiuenoji po ciężkich t wycieńczających chorobach. Prseelw 
chorobom  pochodzącym z n iedoeU tkn  k rw  iub o iłab ie n la  nerw ów , joat tr ia *  to aąJaoA ko- 

miUzym  środk iem  leczcloayin , ja k i eatuka le karaka  poauuU.

Malaga z rebartannn u $ £ £
i wątrobowym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemoroidach i 

kongestjach, środek ten najznakomitsze wywiei ’ "
Wino pepaynowe z diastazą ̂ kJ ń ^
tmdnem trawieniu 1 we wseyntkleh chorobach żołądkowych. W cli

kongestjach, środek ten ntjznakomitsze wywiera skutki.
azia2aj§cy nieuwodnlo praeciw 

,wności w braku apetytu, pray
_____  _ żołądkowych. W cierpieniach poohodẑ cycha niedoAtaieczueico wydslei&uia toku żołądkowego i silny, jakotei w Ukioh, które wydzielenie 

tychże noków powatrzymuJ%, wino to wywiera abawienne ikutkł.
Unikać należy fałszerstw i naśladownictw. — Cena butelki 1 złr. 50 ct., bu­

telka podwójna 2 złr. 60.
Wszystkie zlecenia z prouincyi lałatuńa apteka pod .Złotym Słoniem“ odwrotną

pocztą 1419
(*) __________________________________________________________
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* * * * * * *
p o rt ie ry , f ira n k i, d y w a n y , 
k ilim y , m a te rje  na m eb le  i 

ch o d n ik i poleca
Magazjn dia urządzeń pokojowych

A. Krzysztofowicza
Lwów, plac Halicki 1. 2. 1827 1 —?

X

i

£xxxxxxxxxxxx

N a jw ięk szy  u ijbór i tc n o jlep$‘:yvi gatunku

Serwisy stołowe porcelanowe
kom plet v a  12 osób, b ia łe  g ła d k ie  z łr . 1 1 6 0 , 16'80, białe feslnnowe 
złr . 27'5(j, kolorotce w  p a sk i i w stą żk i z łr . 19, 22  7 5 ,z l. 21, 24, 25, 26y 28, 
30'50. 33'00, 38 , 45 do 90 , dekorow ane kolorowo w  bukiety, k w ia ty ,  a r o -  
besk ti p ta k i , bordury itp . z łr . 21, 23, 25 29 60, .? /, 32 50, 33, 34, 38.

40  do 106.

O ryginalne angielsk ie
serw isy  fa janao\oe (w edgtw oodow t) z kolorow ą dekoracją  pod  g lazurą i 

w  nadzw yczajnych  fasonach, o d  złr . 22, 34, 39 40, 4 3  do 83.

Porcelana sa ska  o ryg in a ln a
t  Jer6!ew skiej fa b ryk i ic Meissen, porcelana fra n cu sk a  2 Lim oge. D o  
każdego serw isu  po jedyn cze sztuki m oina ka idego  czasu i p ó źn ie j zaw sze  

d o k u p y w a ł u mnie na składzie.
R ów n ież do każdego serw isu  mam n a  sk ła d z ie  odpow iedn ie j i l i m 

ia n k i i  naczynia  deserow e, oras kompletne

S erw isy  do herbaty
w  najyustow nifjszych. deseniach i  formach

G a rn itu ry  do czarnej ka icy
i wszelkie inne n aczynia  i p rzy b o ry  porcelanow e, m ojolikow e, fa jansow e itp . 

Ę/ĘF* Ceny stałe, cenniki n a  żądanie.

K a zim ierz  Lew icki
główny sk ład  dla G alicji porcelany, szkła i  to­

warów m ieszanych, Lwów , ul" Trybunalska.
1840 2-4

Fabryka 
chemicznych i J

wytworów
nawozowych

Spółki komandytowej Juljana Wanga
w e Lwowie.

K a n t o r  H e t m a ń s k a  2 2

ma zaszczyt zawiadomić Szanownych P. T. Odbiorców jż 
znacznie zniżona taryfa w  c a ły c h  i pół  wagonach o d

M ączki kościane j, Superfosfo tu  i Saletry
chilijskiej

n a  k o l e j a c h  g a l i c y j s k ic h  z a  c e r t y f i k a t e m  o d n o ś n y c h  c k .  
S t a r o s t w  t r w a  ty lk o  d o

15 kw ietn ia  t>. r.
U prasza  ted y  o ja k  najspieszniejsze zam ów ienia  i p rzy tem  poleca

F o s fo ra n  w a p n io w y
j a k o  sku teczny  dodatek  do k a rm y  wszelkich zw ierząt domowych.

1847 1-15

<j |001 cniS. Gabriel i J. Chlebownik
■we Lwowie, plac ZEaZallclci 1. 3.

polecają  w  w ielk im  w yborze  0 .
K apelusze, C ylin d ry ,  K apelusze sk ła ­
dane, Deszczochrony, L aski, P la id y  i  

kocyk i do podróży .
C e n y  n a i n i n l a r k o w a ń s s c .

Magazyn nowości na suknio damskie 
W IL H E L M A  S Y D O R A

we Lwowie, plac Marjacki 1. 4.

poleca na sozon wiosenny i letni: wielki w y b ó r  na jnow szych  
materjałów wełnianych, Fulary jedwabne oryg ina lne  francusk ie  
Voil d. Laine (ba tys t  w ełniany) w  na jw iększym  wyborze s a ty ­
ny, b a ty s ty ,  m uśliny, lew an tyny ,  p łócienks z p ierw szorzędnych  

fa b ry k  Alzackich, o p raw dz iw ych  kolorach, dobre  do prania . 
M ag ag y n  p rzy jm u je  także  suknie  dam sk ie  do w y k o n a n ia  

podług  osta tn ich  wzorów parysk ich .

Próbki fi-maco. Ceny stałe, najniższo
____________________________________________   17 84 2-30

kkład Jkawy w najlepszym gatunKa 
Artura Kościckiego

ko
we Lwowio, C h o r ą ś o n y t n o  K 8 .

Ceny w miejscu 1 ko. złr, I  9!» na prowiccii 4 5
zlr. B 6 0  ffanko

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które drudzy 
pod nazwą mojego godła ogłaszają, każdy Barn sie przeko­
nać może czy dostanie gdzieindziej po to ] c e n io  ta k ą

1768 44-? Kawa palona V,ko. złr. 1 . 2 0

Sanatorium i Zakład wodoleczniczy
w Z n c k m a n t e l  a a  t t a l ą s k n  a u s t r j a c k i m .
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. H ydroterapia 
i mechanoterapia, szwedzka gim nastyka lecznicza, massaż, 
elektroterapia, gdw an:zacji, faradyzacja, fraakliaizacja. 
E lek tryczna kąpiel dwukomórkowa, (Elektrisches Zwei 
Zellen Bad). Pneu natoterapia. Kuracje dyetetyczne. Wy­
borno pow ietrze górskie i leśne. Ceny um iarkowane. 

Prospekta gratis i franco
W łaściciel i k ierow nik  le k a rsk i :  Or. Ludwik Schweinburg, 

długole tn i p ierw szy  assys ten t  p ro f  W in te rn itz s  w  W iedn iu  
(K d ten len tg eb en ) .  1837 l - ‘20

Spółka tkacka w Krośnie
p rzy krajow ej szkole zawodowej dla naitii tkactwa

poleca P. T. Publiczności
P łótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, G arni­
tu ry  kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
do nosa, Fartuszki, F iranki, Portyeiy, M aterje baw eł­
niane na ubrania męskie, P łócienka lniane i bawełniane 
na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich  wchodzące.

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
731 44-104

e s x x x x x x x x x x ^ x x x x x x x x x x e M

x  JÓZEFA FRAGETA z Warszawy *
8 pierwsza i najstarsza fabryta wyrobów pla‘erowanych (z tak  

zw. chińsk iego  srebra) otworzyła magazyn w * Lwowie przy 
^0 placu Kapitulnym pod I. 3. i  polec* przedew szystk iem  

przedm  o ty  do dom ow ego służące uży tku , m ianow icie  p r z y ­
bory  s to łow e: noże, widelce, łyżki, łyżeczki, serwisy , tace, 
cukiernice, maselnice, e tażery , kosze, sam ow ary , lichtarze, 
kan d e lab ry  i t d , dalej p rzy b o ry  kościelne i c e r k ie w n e : 
m onstrancje , kielichy, am pułk i,  kropieln ice, krzyże , re li­
kw ia rze  etc. Ceny fabryczne podług cennika. Towary można 
nabywać bez podwyższenia cen także na spłatę ratami. 
F a b r y k a  zw raca  uw agę szanownej Publiczności,  że w p r z e - 
c iągu  pięćdziesięcioletniego is tn ien ia  przy jąw szy  sobie za 
zasadę p rodukow ać  w y ro b y  najlepszej dobroci i trwałości,

O  n ak ładane  g ru b ą  w ars tw ą  g r a b - g o  srebra , zajęła zaszczytne 
g j  miejsce w  przem yśle  k ra jo w y m  i w  uznan iu  je j  pos tępu  
W  i całego udoskonalen ia  swoich w yrobów , nagrodzoną  zo- 
£ 3  sta ła  w ielom a zło tem i i s rebrnem i m edalam i n a  tu te jszych  

i zag ran icznych  w ystaw ach . N a  P e te rsbu rsk ie j  W y s ta w ie  
w 1 s70 roku p rzy zn an o  je j  . s r e b rn y  m edal" n a  W ystawie 
W szechśw iatow ej Parysk ie j 18G7 i 188 * r. „złoty medal" itd.

W  ciąg łym  rozwoju swej działalności, fa b ry k a  do­
szła do tej stopy, ża  jej w yroby , rozsy łane  są  do n a jo ­
dlegle jszych  p u n k tó w  Rosji, ja k o  do I r k u  ka, T if lisu  itd. 
W iększe  własne m agazyny  znajdują  się: w S". Petersbur­
gu. w Warszawie, w Moskwie, w Ch rkowie, w  Odessie, 
w  Tyflisie, w  Rydze, w Konstantynopolu, w Kijowie, w Ży­
tomierzu, w Lublinie, w  Kaliszu, w  Grodnie, w W ilnie.
W  czasie ja rm a rk ó w  w  niższym Nowojrodzie, Samborze,
Połta vje Kijowie, Elieabetgradzie. Irb-cie itp.

F a b r y k a  zakupu je  swoje zniszczone wyroby, o zn a­
czone je j  s tem plem  za '/a część sprzedaży, po odliczeniu 
stali s z k ł a ,  draew a i  z ło ta .  1849  1-8
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Poszukoje się

s z ą d z c  3 r
1844 1-3 lub

k o n tro lo ra
z kaucją.

Zgłoszenia z k tó ry c h  nien- 
względnione pozostaną bez odpo­
wiedzi — przyjm uje Zarząd dóbr 
S reptów poczta Żelechów wielki.

Ą r  H w i z d y  ^
K o r n e u b u r s k i  p r o s z e k  ( V i e h - N a l i r p u l v e r )

dla koni, bydła rogatego i owiec
Od blisko 40 lat z najlepszym Skutkiem u ży w an y  w  bardzo 
w ielu  s ta jn iach , jeżeli bydlę nie chce jeść, albo zle trawi, tu ­
dzież celem polepszenia mleka u  k rów  i zwiększenia podoju.
P ro szek  ten  zwiększa znacznie  naturalną odporność zw ierzęcia  

prze<iwko zaraźliwym  wpływom.
Cena całej paczki 70 centów, pół paczki 86 ct.

Prawdziwy tylko ten. ktpry zaopatrzony jest podaną tu marką ochronną i do­
stać go można we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

Codziennie wyseła poczta, skład główny:
P r a n c i  s z e l c  T a n  H C w i - z c i a ,

c. i k. austr. i król mmnński dostawca nadworny, aptekarz obwodowy, Koi­
l i  ‘ nenbu-g koło Wiednia. 1703 1-10

i**0-
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Od 20  lat uznane

B e r g e  ra  
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

P m  sławnych lek»sy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu­
ropy z świetnym skutkiem na • • i t l k i r  w y rzu ty  s k ó r n e  szcze­
gólniej na przewlokła i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne 
wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznlęda, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. -  B e r g e r a  m y d ło  s m o ło w c o w t  zawiera 
40* . e m o łe w o e  d ra ew a ieg e  i wyróżnia się znacznie między wszel- 
kiemi innemi mydłami amolowcowemi w handlu. Celem ochronienia się 
przed fa ło z o w a n ia m l należy żądać wyiażnie B e r g e r a  m y d ła  a a o ło w o s *  
erego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. . . .
W uporczywych oierpleaiach okornyok używa się zamiast mydła amolowoowego skutecznie

B e r g e r a  m y d ła  am ołow cow o-g iarczan ego
Jako łagodniejsze m y d ło  s a o łó w o e w *  do usunięcia wszelkich n o e s y s t o ś d  
oory , na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia i kąpieli da codziennego użytku służy, sawiarające 35% gliceryny i pachnąco

Bergera glicerynowe mydło amoloweowó
Cena sztnkl każdego gatnnkn 35. ct wraz z brosznrą 3 łl tr\n A ntrfnb O aRŚnlr ełw 1 • CW1

P e r f o m e r j n  F a u s t a  Sykstm.ka 2. 
poleca niektóre wypróbowane środ łi ko­
smetyczne pod gwarancją skutku i nie­
szkodliwości.' Do farbowania włosów. „Tan- 
ninjene* środek hamburski bardzo chwa 
lony, na blolid, brunatno i czarno (2 Rasz­
ki) złr. ! '80. „beruhardiue" środek frsn 
cuski (również 2 fiaszk ) złr. 2. Prima 
veri’ego w Rzymie, ekstrakt orzechowy, 
zabarwia naturalnie na wszystkie odcie 
nia zlr. 1 50. Pomada orzechowa fco ct 
Eao de Jouveuce, przemienia rude włosy 
na blond, zlr. 1. Przeciw wypadaniu i na 
poroBt O bjck Tanmowy warszawski 70 ct 
Rum bajoński 60 ct. Woda ateństis w ar­
szawska 60 ct. francuska 70 ct. Woda chi 
nowa francuska 80 ct. Specjalność na pn 
rost brody i wąsów i na lyBiny. Rarbifi- 
oatorium amsterdamskie złr. P35, 2 płyny. 
Do wydelikatnienia płci, na piegi, i  lamy, 
zmarszczki, wyrzuty itp. L iberta KalBam 
kasztanowaty, odmładza, działa rzeczy­
wiście zdumiewająco złr. 1 3 1. Puder 
fnucus- i wyśmienity, Velontine la Roche, 
b ały, różowy i kremowy 70 ct, Woda 
w a r s z a w s k a  biała, najwyborniejsze bieli 
dło 70 ct-, również E su  de Princesse dra 
Hebry 60 ct., również Eau de Lys, F ili­
pini 80 ct. Woda fiołkowa francuska 60ct. 
Krem glicerynowy Hamburski 40 ct, Na 
nagniotki, brodawki, liszsje, środek par 
x eience, Richardsona sławne Gwiazdy 

Yolapub 45 ct. Do usunigcia nieprzy- 
jemnego odoru t  ust, pastylki wonne war­
szawskie, F lora Cachou 30 ct. Do zni­
szczenia włosów na twarzy zepiUtorium 
warszawskie, proszek zupełnie n ̂ szkodli­
wy złr. l .  NsjwigkBzy s>ład OGNI 
SZTUCZNYCH po cenaoh bardzo tanich

1836 l- io

- j k*— i— j  - u .  -* f  — « » —j —  — — -niająr.., „ . .
reumatyzm i cierwoność twarzyj  m ydło  ptegow e  bardzo skuteczne; m jd t' c a n n w w *  
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów j m ydło  do zębów, najlepszy łrodek czyszcze­
nia sebów Wzgledem innych m yd e ł Bergera, zwracamy uwagę na broszurę. -  Należy 

żądał m ydeł B ergera , gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka I gfówua rozsyłka: G. Heli & Corap w Opawie (Troppau).

odznaczona dyplom em  honorowym  n z  m iędzynarodow ej w ysta w ie  farm aceu tyczną
w  fP i'd o ili 1883 roku.

En gros d la  
En deto.il U. K 

sera, L. Frauenglasa
kowi 
caeh 
u A.

  _ i ^ t _ ________ Aiepinsiuegu, w orotzaca  U m. a o is s s ,  w ijzortc
kowie u L. N ossa; w Tarnopolu U F . Jamrógiewicza, L. Fleischm anna; w Kopyozyd.

' w apt. R edera, w Prsemyilu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego: w Stanisławowie 
U A. ‘■n irm ricza, J . Mecury i A. Strsemecldego; w Kołomyi u  J . Sidorowicza i Ed. 
Stansła, jakotaż we wszystkich snaemiąjszych aptekach Galityi. 1803

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zali 

czka pocztą lub koleją: 
L e ś n ic tw o  X a -ż ó w  p o d  C za rn ą .

Nasiena sosny 1 zl. 36 ct., świerka 76 ct. 
modrzewia 90 ct. za 1 funt - '| Klgr

Sadzonki sosny 1-rocz 50 ct.; świerk 2 2 i 
4-letm l  z ł , 1 zl. 60 ot., i 2 zł.; modrzew 
2, 3 i 4-lctni 2 zł , 2 zł. 60 ct. i 8 zŁ; 
4-letnia olszyna i brzezina po 4 zł. 

za 1000 sztsa.
Crategus (Biała eierń na żywopłoty), 

4-letnie dęby, dziczki gruszek i jabłek, 
po 1 ał. za 100 sztuk. 1764 11-20

O r g r a n l s t a
kawaler, wolny od wojska, moralny 
trzeźwy, uzdolniony w swym 2awodz 
poszukuje posady. ’ Zaś w miasteczks 
gdzie jest nowozorgan zowana straż ogni 
wa o.hotnicza, może udzielać przytt 
bezpłatnie ćwiczeń praktyoznych. teor 
tycznych oraz i wykłady o poiai-nictv 
gdyż i w tein jest biegły. BI ższej wiad 
mości udzieli ks B. Biernat, ądm inistrat 
parafji w Tyśmienicy kolo Stanisławów

1848 1-3

M a s z y n k i

P Ł U G I
syst. Clayton &  Shutlleworth Nr. 2
z koleśnicą po 20 złr. za  sztukę, 
sprzedaje się d la  opróżnienia skła­
du, jak  długo  są w zapasie w F a ­

bryce  maszyn, O ttynia.
1834 3-2)

do strzyżeni* bydła amery­
kańskie po 2 60, do koni po

zł. 3'50.
K ó ł k a  nz buebsje po 
46 ct. do zatrzaskani* 85 cL
H o ż e  s t o ł a w e ,  kuchen­
ne, brzytwy, scyzoryki an­
gielskie z fabryk swoich 
krewnych i Henkelsa s  So­

lingen.

ilosety torfowe,
pokojowe, patentowane, zu­
pełnie ubeswaniąjąoe, odzna­
czone na wystawie hygit- 

niczncj, poleca

A ntoni Ha leki
handel towarów żelaznych

Lwów, Plac Marjacki 1. 9.
1695 7—10

ziemski większy i mniąj- 
l l f l ł a t f i l l  az7 w lia l‘cji Bzukam.

Opis dokładny pr-ezę na- 
desłaó : T i r l * * k i ,  post® restante Gdańsk 

(Danzig), 1860 i  4

Odpowiedzialny redaktor. W t e t a w  N « d o v i k £ Papier ■Rwani T i i a ł k  n u rr Vi n łi r.


